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W 2024 roku kontynuujemy międzypokoleniowy projekt oparty na spotkaniach świadków 

historii z młodzieżą. Po Poznaniu, Lublinie, Rzeszowie, Karczewie na Mazowszu przyszedł czas 
na Wrocław. Zadanie ma na celu stworzenie aktywnych miejsc międzypokoleniowych spotkań, 

wzmocnienie wolontariatu i działań społecznych dla najstarszego pokolenia wrocławskich 
kombatantów oraz stworzenie kompleksowej i nowoczesnej oferty z zakresu edukacji 

patriotycznej i historycznej jako dobrej praktyki.

W czasie całego projektu promuje-
my działania wolontariackie kie-
rowane do kombatantów, m.in. 
prowadzoną od 15 lat przez Sto-

warzyszenie Odra–Niemen akcję „Rodacy Bo-
haterom”. Projekt to jedna z ostatnich szans na 
bezpośrednie spotkania młodych Polaków z bo-
haterami polskiej historii i utrwalanie poprzez 
zdjęcia, multimedia międzypokoleniowych roz-
mów, dyskusji, promocji działań społecznych 

na rzecz kombatantów, dopóki bohaterowie są 
jeszcze z nami.

Stowarzyszenie Odra–Niemen jest wiodącym 
liderem działań na rzecz społeczeństwa oby-
watelskiego, realizującym działania w zakresie 
edukacji historycznej, patriotycznej i projektów 
wzmacniających współpracę z innymi lokalny-
mi organizacjami pozarządowymi. Wydarze-
nia międzypokoleniowe oparte na postawach 
i doświadczeniach bohaterów polskiej wolności, 

na świadkach historii, wzmacnianie wolontaria-
tu związanego z działaniami patriotycznymi są 
prowadzone przez Stowarzyszenie Odra–Nie-
men od 15 lat w ścisłej współpracy ze środowi-
skami kombatanckimi.

Spotkania
W ramach projektu odbyło się 10 spotkań 

młodego pokolenia (uczniów, harcerzy, mło-
dzieżowych wolontariuszy) z wrocławskimi 
świadkami historii – kombatantami i osobami 

Kapitan Stanisław Wołczaski i harcerze

Uczniowie SP im. M. Konopnickiej nagrywają wywiad z Martą ZiębikiewiczWzruszające rozmowy uczniów SP nr 83 z panią Wandą
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represjonowanymi, urodzonymi do roku 1945. 
Spotkania odbywały się w siedzibie Stowa-
rzyszenia Odra–Niemen i we wrocławskich 
szkołach. Młodzież w 2024 roku miała szansę 
spotkać się m.in. z mjr Wandą Kiałką – sani-
tariuszką i łączniczką wileńskiej Armii Krajo-
wej, kpt. Stanisławem Wołczaskim – powstań-
cem warszawskim, sybirakami: Romanem 
Janikiem, Ryszardem Janoszem, Jerzym Fry-
dlem. Świadkami historii były też dzieci Żoł-
nierzy Niezłomnych II konspiracji: Marta Zię-
bikiewicz, córka kpt. Władysława Łukasiuka 
ps. Młot, oraz Krzysztof Olechnowicz, syn 
ppłk. Antoniego Olechnowicza ps. Pohorec-
ki. W tych wydarzeniach wzięło udział prawie 
250 młodych osób.

Warsztaty filmowe
Druga część projektu to warsztaty filmowe, 

w których wzięło udział 56 uczniów wrocław-
skich szkół. Zajęcia prowadzone przez młode-
go reżysera, rapera Pawła UNDERA Przewoź-
nego, dotyczyły prezentacji tożsamościowej 
opartej na pozytywnych wartościach, historii 
kina z zaznaczeniem roli Polaków w rozwoju 

kinematografii, m.in. Kazimierza Prószyńskie-
go, oraz pokazów zabytkowych kamer, który-
mi nagrywano wydarzenia z powstania war-
szawskiego czy dramatyczne relacje z obozów 
koncentracyjnych. Część praktyczna zajęć 
to budowanie z uczniami scenariusza wywia-
du, podcastu ze świadkiem historii, nauka ob-
sługi podstawowych sprzętów multimedialnych 
potrzebnych do tworzenia spotów, relacji, mate-
riałów filmowych.

Spotkania podsumowujące
Podsumowanie zadania to seria spotkań 

z udziałem młodzieży, pedagogów przy hono-
rowym udziale świadków historii i delegacji 

środowisk kombatanckich, partnerów zadania. 
Program takich wydarzeń obejmował przedsta-
wienie i promocję wyników projektu, w tym fo-
toreportaże ze spotkań, spoty z prowadzonych 
zajęć. Szkoły i środowiska harcerskie otrzymały 
pamiątkowe dyplomy uczestnictwa w zadaniu.

Dziękujemy za współpracę, obecność, zaanga-
żowanie i moc wzruszeń uczniom, harcerzom, 
młodym wolontariuszom z takich środowisk, jak:
– I Liceum Ogólnokształcące im. Danuty Siedzi-
kówny „Inki” we Wrocławiu;
– Publiczna Szkoła Podstawowa LEONARDO 
we Wrocławiu;
– Szkoła Podstawowa nr 71 im. Zesłańców Sybi-
ru we Wrocławiu;
– Szkoła Podstawowa nr 83 im. J. Kasprowicza 
we Wrocławiu;
– Szkoła Podstawowa w Kostomłotach im. Ma-
rii Konopnickiej;
– 10. Ślężańska Drużyna Harcerek „Szlak”;
– 39. Wrocławska Drużyna Harcerzy „Bór” im. 
hm. RP Ryszarda Kaczorowskiego;
– 14. Wrocławska Drużyna Harcerzy „Gawra”;
– 48. Wrocławska Drużyna Harcerzy „Sokoły 
Wędrowne”.

Zapraszamy do współpracy przy tym niezwy-
kle emocjonującym zadaniu także w 2025 roku.

Stowarzyszenie Odra–Niemen
ul. Zelwerowicza 16/3
53-676 Wrocław
tel. 607 440 176
biuro@odraniemen.org

Projekt jest przygotowany i prowadzony przez 
Stowarzyszenie Odra–Niemen.

Zadanie realizowane we współpracy z Wrocław-
skim Centrum Rozwoju Społecznego.

Zadanie publiczne jest współfinansowane 
ze środków otrzymanych od gminy Wrocław www.
wroclaw.pl

Ilona Gosiewska

Międzypokoleniowe rozmowy w siedzibie SON

Paweł UNDER Przewoźny, reżyser i raper

Spotkanie i warsztaty z kpt. Wołczaskim w SP nr 71 we Wrocławiu

Sybirak Roman Janik z uczniami I LO we Wrocławiu
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POMNIKI FRYDERYKA 
CHOPINA NA ŚWIECIE

Fryderyk Chopin dla wielu z nas jawi się jako najwybitniejszy polski muzyk. Jego utwory, przepełnione 
polską ludowością, dodawały naszym przodkom otuchy nie mniejszej niż dzieła literackie pisane w XIX wieku 

„ku pokrzepieniu serc”. Nie może się więc dziwić, że dziś Fryderyk Chopin w Polsce jest otoczony należytą czcią. 
W naszym kraju ulice, parki, skwery oraz wiele reprezentacyjnych budynków, przede wszystkim związanych 

z muzyką, nosi jego imię. Współcześni Chopinowi bywalcy salonów doceniali talent Polaka. Musimy pamiętać, 
że nie zawsze tak było. Wielu wybitnych artystów odchodziło z tego świata w zapomnieniu. Fryderyk Chopin 
w pierwszej połowie XIX wieku uchodził za jednego z najwybitniejszych muzyków swoich czasów. Był znany 
wśród wyższych sfer w całej Europie. Wielką sławą cieszy się do dziś. W wielu miejscach na świecie możemy 
znaleźć obiekty poświęcone artyście. Wśród nich nie brakuje monumentów. I to właśnie pomnikom ku czci 

Fryderyka Chopina wzniesionym na całym świecie razem się przyjrzymy.

Paryż
W zestawieniu tym nie mogło, rzecz jasna, 

zabraknąć Paryża. Miasta, które było bliskie 
sercu kompozytora i w którym spędził pra-
wie połowę swojego krótkiego 39-letniego 
życia. Musimy również pamiętać o emocjo-
nalnym stosunku Francuzów do Fryderyka 
Chopina. Nie może więc dziwić, że w stolicy 
Francji znajdują się aż trzy pomniki ku czci 
tego wybitnego pianisty. Pierwszy monu-
ment to… pomnik nagrobny. Uroczystego 
odsłonięcia dokonano w pierwszą rocznicę 
śmierci artysty, tj. 17 października 1850 ro-
ku na cmentarzu Père-Lachaise. Nekropo-
lia ta jest największą i najsłynniejszą nie tyl-
ko w Paryżu, ale i całej Francji. Na szczycie 
cokołu znajduje się figura Euterpe – jednej 
z dziewięciu muz w mitologii greckiej. Po-
niżej autor Auguste Clésinger umieścił me-
dalion z podobizną Chopina, przedstawioną 
z lewego profilu, z dedykacją. Na pozosta-
łych ścianach projektant umieścił informa-
cje biograficzne dotyczące pianisty oraz swój 
podpis. Na kolejny pomnik Chopina przy-
szło paryżanom czekać 51 lat. W 1901 ro-
ku w Ogrodzie Luksemburskim wzniesio-
no popiersie polskiego pianisty. Inicjatorami 
przedsięwzięcia byli dwaj francuscy muzy-
cy: Jules Massenet oraz F. Henry Peru. Pro-
jektantem i autorem popiersia był Georges 
Dubois. Oryginalny pomnik zaginął pod-
czas drugiej wojny światowej. Po ponad pół 
wieku Chopin „powrócił” do Ogrodu Luk-
semburskiego. Oryginalny monument zastą-
piono w 1999 roku popiersiem wykonanym 
przez znakomitego polskiego rzeźbiarza Bo-
lesława Syrewicza. Ostatni paryski pomnik 
znajduje się w, usytuowanym w 8. dzielni-
cy, parku Monceau. Monument wzniesio-
no w 1906 roku. Obiekt autorstwa J. Fro-
ment-Meurice’a składa się z przepięknej 
marmurowej sylwetki Chopina grającego 

na fortepianie. U stóp pianisty leży kobieta, 
zasłaniająca dłonią oczy. Nad wspomniany-
mi postaciami góruje druga kobieta, która 
jakby z obłoków zrzuca na pianistę i słu-
chaczkę kwiaty.

Rio de Janeiro
Przenieśmy się teraz do słynnego Rio. 

Tam od 1 września 1944 roku można po-
dziwiać pomnik Fryderyka Chopina. Data 
odsłonięcia monumentu nie była przypadko-
wa. Wybrano ją w celu upamiętnienia piątej 
rocznicy napaści Rzeszy Niemieckiej, a póź-
niej Związku Sowieckiego na Polskę. Auto-
rem pomnika jest jeden z najbardziej uzna-
nych polskich rzeźbiarzy XX wieku – August 
Zamoyski. Monument składa się z cokołu, 
na którym umieszczono, wykonany z brązu, 

posąg Fryderyka Chopina. Statua mierzy 110 
centymetrów. Polski pianista ma na sobie 
strój z epoki.

Hamamatsu
To liczące niespełna 800 tysięcy mieszkań-

ców miasto w prefekturze Shizuoka na wy-
spie Honsiu jest jednym z miejsc na świecie, 
gdzie Chopina otacza się szczególną czcią. 
W 1960 roku w Hamamatsu założono Japoń-
skie Towarzystwo Chopinowskie. Po upad-
ku komunizmu w Polsce to japońskie miasto 
nawiązało partnerskie stosunki z Warszawą. 
W ramach umowy o wymianie kulturowej 
Japończycy otrzymali od polskich partne-
rów kopię warszawskiego pomnika Frydery-
ka Chopina. Odsłonięcie monumentu w Ha-
mamatsu nastąpiło w 1994 roku. Pomnik 
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Pomnik Fryderyka Chopina w parku Monceau
Foto. Guillaume Jacquet, CC BY-SA 3.0

Monument Chopina w Rio de Janeiro
Foto. Halley Pacheco de Oliveira, CC BY-SA 3.0
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umiejscowiono na wzniesieniu nazwanym 
„Wzgórzem Fryderyka Chopina”. Dodatko-
wo w mieście cyklicznie, co trzy lata, odby-
wa się słynny na cały świat Międzynarodo-
wy Konkurs Pianistyczny (ang. Hamamatsu 
International Piano Competition). Miejsco-
wość słynie również z produkcji instrumen-
tów elektrycznych oraz gitar.

Tirana
Wróćmy do Europy. 2 listopada 2003 roku 

ówczesny prezydent Polski Aleksander Kwa-
śniewski uroczyście odsłonił pomnik Fryde-
ryka Chopina w stolicy Albanii – Tiranie. 
Co ciekawe, jest to jedyny monument obco-
krajowca na terenie całego kraju. Pomnik 
został ufundowany przez Międzynarodową 
Fundację im. Fryderyka Chopina. Autorem 
dzieła jest znany warszawski rzeźbiarz An-
drzej Renes, który wcześniej wykonał monu-
ment kardynała Stefana Wyszyńskiego przy 

Krakowskim Przedmieściu w Warszawie. 
Pomnik Chopina znajduje się w południo-
wej części Tirany. Plac, na którym usytuowa-
no monument, zyskał nazwę „Plac Frydery-
ka Chopina” (alb. Sheshi Fryderyk Chopin).

Szanghaj
Po krótkiej wizycie na Bał-

kanach powróćmy do Azji. 
W jednym z najbardziej zna-
nych miast Państwa Środka 
znajduje się największy na świ-
cie pomnik polskiego kompo-
zytora. Mowa o monumencie 
mieszczącym się w centrum 
Szanghaju. Mierzący 7 metrów 
pomnik, przedstawiający twarz 
pianisty, został zaprojektowa-
ny przez Lu Pin, absolwentkę 
ASP w Warszawie. Pomysło-
dawcami pomnika byli sekre-
tarz generalny Międzynaro-
dowej Federacji im. Fryderyka 
Chopina oraz polski przedsię-
biorca chińskiego pochodze-
nia Yu Jian’er. Pomnik, który 
powstał z polskich materiałów, 
wykonano w Chinach. W cza-
sie ceremonii otwarcia, na któ-

rej nie zabrakło gości z Polski, 
odbył się koncert pianistycz-
ny w wykonaniu dzieci z jed-
nej z szanghajskich szkół. Tego 
dnia artystka Lu Pin otrzyma-
ła brązowy Medal „Zasłużony 
Kulturze Gloria Artis”. W par-
ku, w którym wzniesiono po-
mnik, znajduje się również ale-
ja imienia Fryderyka Chopina 
oraz muzeum poświęcone ży-
ciu i twórczości artysty.

Singapur
Następny pomnik Chopi-

na na kontynencie azjatyc-
kim to singapurski monument 

odsłonięty w 2008 roku. Fundatorzy dzieła to: 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego, Instytut Adama Mickiewicza oraz Ha-
lina i Mirosław Pieńkowscy. Pomnik przed-
stawia Chopina siedzącego przy fortepianie 
oraz zasłuchaną damę. Postaci są naturalnej 
wielkości. Autorem monumentu jest prof. Ka-
rol Badyna, rzeźbiarz związany z Akademią 
Sztuk Pięknych im. J. Matejki w Krakowie. 
Pomnik stanął w Singapurskich Ogrodach 
Botanicznych. Uroczystości odsłonięcia mo-
numentu towarzyszyła inauguracja działal-
ności Towarzystwa Chopina w Singapurze 
oraz koncert solistów i orkiestry.

Wiedeń
Ostatni pomnik, o którym wspomina-

my w artykule, znajduje się w sercu stolicy 
Austrii. W 2010 roku w wiedeńskim parku 
Schweizergarden odsłonięto pomnik Fryde-
ryka Chopina autorstwa polsko-włoskiego 
rzeźbiarza Krzysztofa Michała Bednarskie-
go. Monument jest darem narodu polskie-
go. Data odsłonięcia nie jest przypadkowa, 
przypada bowiem na obchody 200. rocznicy 
urodzin kompozytora. Rzeźba nosi tytuł „La 
note bleue”, nawiązując do „błękitnej nuty”, 
którą metaforycznie znajdowała w muzyce 
pianisty jego wieloletnia kochanka George 
Sand. Warto podkreślić, że Wiedeń zajmuje 
szczególne miejsce w biografii Chopina. Pia-
nista odwiedził je dwukrotnie w latach 1829-
1831. To właśnie w stolicy ówczesnego im-
perium Habsburgów młody Chopin zdobył 
międzynarodową sławę i to z Wiednia wy-
ruszył w 1831 roku do Paryża.

Kacper Kmieciak
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Pomnik Chopina w Wiedniu. 
János Korom Dr. >17 Million views from Wien, 
Austria, CC BY-SA 2.0

Pomnik Chopina w Tiranie
Foto. Stiopa, CC BY-SA 4.0

Pomnik Fryderyka Chopina w Szanghaju. Conew at Polish Wiki-
pedia, CC BY-SA 3.0

Pomnik Chopina w Singapurze
Foto. Marcin Konsek/ Wikimedia Commons, CC BY-SA 4.0
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PARYŻ OCZAMI CHOPINA. PIERWSZE 
WRAŻENIA WIELKIEGO KOMPOZYTORA

Siedemnastego października obchodziliśmy 175. rocznicę śmierci największego polskiego 
kompozytora Fryderyka Chopina. Dziś przybliżymy pierwsze wrażenia, jakie towarzyszyły wielkiemu 

muzykowi w czasie przeprowadzki do Paryża, a w dużej mierze oddamy głos samemu Chopinowi. 
Zapraszamy w podróż do początku lat 30. XIX wieku.

Fryderyk Chopin opuścił Warszawę 2 listopada 1830 
roku. Jak się miało później okazać, muzyk już ni-
gdy nie wrócił tak do stolicy Królestwa Polskie-

go, jak i na ziemie dzisiejszej Polski. Pierwszym przystan-
kiem w drodze na zachód był Kalisz. Miasto, leżące dziś 
w centralnej części naszego kraju, wówczas znajdowało się 
na granicy Królestwa Kongresowego i Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. W samym Kaliszu kompozytor spędził trzy 
dni. W tym mieście dołączył do niego jego przyjaciel Ty-
tus Woyciechowski. Jest on ważną postacią w tej opowieści, 
ponieważ obaj panowie bardzo często do siebie pisali i cy-
towane w tym tekście listy Chopina były adresowane rów-
nież do Woyciechowskiego.

Po trzytygodniowej podróży, z przerwami we Wrocła-
wiu, Dreźnie oraz Monachium, Fryderyk i Tytus dotarli 
w końcu do celu – stolicy Austrii. I to w Wiedniu dowiedzie-
li się o wybuchu powstania listopadowego. Młody Chopin 
chciał wrócić do kraju i walczyć w obronie Polski, jednak je-
go przyjaciel przekonał go, by pozostał w Wiedniu, sam zaś 
udał się do Królestwa Polskiego i wziął udział w walkach. 
Za zasługi w obronie ojczyzny został odznaczony Złotym 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari. Fryderyk już nigdy nie 
zobaczył swojego przyjaciela. Po ośmiu miesiącach spędzo-
nych w naddunajskiej stolicy udał się do Stuttgartu, będące-
go wówczas stolicą Królestwa Wirtembergii. To w tym mie-
ście dotarła do niego tragiczna wieść o upadku Warszawy 
i o klęsce powstania listopadowego. Owa wiadomość prze-
sądziła o dalszych losach pianisty. Fryderyk postanowił wy-
jechać do Paryża, gdzie z krótkimi przerwami mieszkał 18 
lat, aż do śmierci w 1849 roku.

Pierwszy list z Paryża
Fryderyk do stolicy Francji przeprowadził się 5 paź-

dziernika 1831 roku. Zajął niewielkie mieszkanie przy Bo-
ulevard Poissonnière 27. Niespełna dwa tygodnie później 
wysłał pierwszy list z Paryża do Norberta Adolfa Kumel-
skiego. Tak pisał: „Nieraz na moim 5-tym piętrze (stoję 
na Boulevard Poissonière nro 27). Nie uwierzysz, jak ład-
nie mieszkam, mam pokoik ślicznie mahoniowo meblowa-
ny, z gankiem na bulwary, z którego widzę od Montmartre 
do Panteonu i wzdłuż cały piękny świat; 
zazdrości mi wielu mojego widoku, ale 
nikt schodów”. W liście do przyrodnika 
Fryderyk opisywał swoje pierwsze spo-
strzeżenia dotyczące życia w tej metro-
polii. Z jednej strony tak duże miasto 
w pewnym sensie budziło odrazę i nie-
chęć, ale z drugiej strony dało się za-
uważyć jego podziw dla Paryża. Fryde-
ryk pisał: „Jest tu największy przepych, 
największe świństwo, największa cno-
ta, największy występek, co krok to afi-
sze na wen. horoby[!] – krzyku, wrzasku, 

turkotu i błota więcej, niźli sobie wystawić można – ginie się 
w tym roju i wygodnie z tego względu, że nikt się nie pyta, 
jak kto żyje. Możesz chodzić zimą po ulicy jak obszarpa-
niec, a bywać w najpierwszych kompaniach – jednego dnia 
zjesz obiad najsutszy za 32 sous w Restauracji zwierciadla-
nej, złotem i gazami oświeconej – nazajutrz możesz pójść 
na śniadanie, gdzie ci jak dla ptaszka dadzą i zapłacisz 3 ra-
zy tyle; tak mi się tu z początku zdarzało, aż dopóki nie za-
płaciłem należytej frycówki”. Młody pianista z pewną dozą 
złośliwości opisał swoje spostrzeżenia dotyczące paryskiej 
płci pięknej: „Co panien miłosiernych! – gonią za ludźmi, 
mimo to jednak wcale nie brak tęgich Azdrubalów; żałuję, 
że pamiątka Teresy, mimo Benedykta starań, który jednak 
[słowo skreślone] za bardzo coś małego moją biedę uważa, 
nie dozwala mi kosztować owocu zakazanego. A znam już 
kilka śpiewaczek – a śpiewaczki tutaj, jeszcze bardziej jak 
owe tyrolskie, chciałyby duetów”. Już w tym liście polski 
kompozytor wspomniał o swoim idolu – Friedrichu Wil-
helmie Kalkbrennerze. Chopin przybliżył Kumelskiemu 
sylwetkę niemieckiego kompozytora oraz podkreślił, że 
jest rad z faktu, iż obaj muzycy spotykają się regularnie. 
Na koniec stwierdził, że planuje zostać w Paryżu trzy lata.

Rozterki Woyciechowskiemu opisane
Z listu do Tytusa Woyciechowskiego, datowanego na 12 

grudnia 1831 roku, możemy wywnioskować, że kompo-
zytor z początku miał ambiwalentny stosunek do Pary-
ża. Czytając go, można odnieść wrażenie, że miasto go 

przytłacza, a dodatkowo zdaje się być 
w nim jednym z wielu mu podobnych, 
a nie – jakby oczekiwał – kimś absolut-
nie wyjątkowym. Cóż, trudno się dzi-
wić. W Kongresówce był gwiazdą, jed-
nak w kulturalnej stolicy świata, jaką był 
wówczas Paryż, w początkowym okre-
sie polski pianista był nikim więcej jak 
kolejnym młodym artystą szukającym 
rozgłosu i sławy nad Sekwaną. Tak pi-
sał do swojego serdecznego przyjacie-
la: „Mnie tu wiatr zapędził; oddycha się 
słodko – ale może też dlatego więcej się 

wzdycha, że łatwo. Paryż jest to wszystko, co chcesz – mo-
żesz się bawić, nudzić, śmiać, płakać, wszystko robić, co Ci 
się podoba i nikt na Cię nie spojrzy, bo tutaj tysiące toż samo 
robiących co Ty – i każdy swoją drogą. Jakoż nie wiem, czy 
gdzie więcej pianistów jak w Paryżu – nie wiem, czy gdzie 
więcej osłów i więcej wirtuozów jak tu. Trzeba Ci wiedzieć, 
że przyjechałem tutaj z bardzo małymi rekomendacjami”.

W tym samym liście czytamy, dlaczego wybrał Paryż 
na miejsce zamieszkania. Decyzja o przeprowadzce nad 
Sekwanę zapadła po dotarciu do niego wieści o upadku 
Warszawy

List do Tytusa Woyciechowskiego jest o wiele bardziej 
emocjonalny niż poprzedni, gdyż jego osoba była dużo bliż-
sza Chopinowi. Fryderyk podzielił się swoimi spostrzeżenia-
mi odnośnie do wspomnianego wcześniej Kalkbrennera: 
„Nie uwierzysz, ile byłem ciekaw Herza, Liszta, Hillera itd., 
wszystko to są zera przeciw Kalkbrennerowi. Przyznam Ci 
się, że jak Herz grałem, ale chciałbym grać jak Kalkbrenner. 
Jeżeli Paganini perfekcja, to Kalkbrenner paralel jemu, ale 
w zupełnie innym rodzaju. Trudno Ci opisać jego kalm, jego 
dotknienie czarujące – równość niesłychana i to mistrzostwo 
malujące się w każdej nocie jego – jest to olbrzym depczący 
Herzów, Czernych itd., a tym samym i mnie. – Cóż się dzie-
je? – Prezentowany Kalkbrennerowi, prosi mnie, żeby mu 
coś zagrać. Rad nie rad, nie słysząc go wprzód, a wiedząc, 
jak Herz gra, zdjąwszy pychę z serca siadam. Zagrałem mój 
e-moll, którego nadreńscy Lindpaintnerowie, Bergi, Stuntze, 
Schunki i cała Bawaria odchwalić się nie mogła. Zadziwiłem 
Pana Kalkbr., który natychmiast adresował mi pytanie, czym 
nie uczniem Fielda, że mam grę Cramerowską, a uderzenie 
Fieldowskie. – (Ucieszyło mnie to w duszy), a jeszcze bar-
dziej, gdy usiadłszy do fortepianu Kalkbr., chcąc się przede 
mną wysadzić, omylił się i musiał ustać! Ale też trzeba by-
ło słuchać, jak zrobił repryzę; nic podobnego nie myślałem. 
Od tego czasu codziennie widujemy się, albo on u mnie, albo 
ja u niego – a poznawszy mię dobrze, robi propozycją, żeby 
trzy lata u niego się uczyć, a zrobi ze mnie coś bardzo, bar-
dzo. Powiedziałem mu, że wiem, ile mi nie dostaje, ale że go 
nie chcę naśladować i 3 lata za dużo. Tymczasem przekonał 
mnie, że mogę ślicznie grać, kiedym natchniony, a kiepsko, 
kiedy nie – rzecz, która mi się nigdy nie zdarza. Powiedział 
mi, przypatrzywszy się bliżej, że nie mam szkoły – że jestem 
na ślicznej drodze, ale się zderutować mogę”.

W tym okresie, oprócz towarzystwa muzyków, młody 
Chopin sporo czasu spędzał z polskimi imigrantami. Watro 
dodać, że nie wszystkich rodaków darzył szczerą sympa-
tią. Grupę Polaków, w której wymienił między innymi Jo-
achima Lelewela, określił mianem durniów. Pierwsze dni 
w Paryżu to również pierwsze konflikty personalne Cho-
pina na terenie Francji. Na końcu listu do Woyciechowskie-
go wspomina, z dozą humoru, o zajściu z udziałem pew-
nej niewiasty: „Nie mogę przenieść na sobie, żeby Ci mojej 

Odtworzone wnętrze salonu Chopina. W takich wa-
runkach żył młody      ompozytor w latach 1827-1830 
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Zdjęcie Tytusa Woyciechowskiego 
– wieloletniego przyjaciela Chopina
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awanturki z Pixisem nie napisać. Wystawże sobie, ma on 
bardzo ładną 15-letnią panieneczkę u siebie, z którą (jak 
mówi) żenić się myśli, a z którą ja się w Studgardzie u nie-
go bywając poznałem. – Pixis przyjechawszy tu zaprasza 
mnie do siebie nic nie mówiąc (bo może byłbym prędzej 
go odwiedził), że i ta jego panna, o której ja już zapomnia-
łem, z nim przyjechała. Prosi mnie, że-
by go odwiedzić, więc w tydzień idę. Aż 
na schodach z wielkim ukontentowa-
niem spotyka mnie jego młoda pupil-
ka, zaprasza mnie do siebie, że to nic 
nie szkodzi, że Pana Pixisa nie ma – 
żeby odpocząć – że on zaraz przyjdzie 
itd. (Jakaś drżączka nas oboje bierze.) 
– Ekskuzuję się wiedząc, że stary za-
zdrośny, że inną razą wejdę itd., tym-
czasem, gdy my tak czule na schodkach 
w niewinności serca z przymileniem so-
bie rozprawiamy, lezie Pixisko, patrzy 
(na kształt Soliwy) przez grube okulary, któż tam na górze 
z jego bellą rozmawia – i przyśpieszywszy bzdyczysko kroku 
zatrzymuje się przede mną, brusquement mówi: Bon jour, 
a do niej: Qu’est ce que vous faites ici? – i ogromną jeremiadę 
niemieckich diabłów na nią, że ona śmie w jego nieobecno-
ści młodych ludzi przyjmować. Ja także z uśmiechem (i nie 
czując się do niczego) potakuję Pixisowi i na nią nastaję, że 
tak lekko (a tylko w materialnej sukience) wychodzi z poko-
ju itd. Aż przecie się stary pomiarkował, ochłonął, wziął mię 
pod rękę, do salonu wprowadził, nie wiedział, gdzie mnie 
posadzić ze strachu (żebym mu, rozgniewawszy się, kiedy go 
w domu nie będzie, jakiego figla, a raczej pupil nie wyrżnął). 
Sprowadził mię później ze schodów, a widząc, że ja ciągle 
jakoś śmiejący się w duszy (nie mogłem pokryć uciechy, ja-
ką pierwszy raz miałem z tego, że mię ludzie capable czegoś 
podobnego sądzić mogą) – widziałem, jak wszedł do por-
tierki pytać się, czy dawno, jak ja wszedłem na schody itd. 
Od tego czasu Pixis nie może się wychwalić mojego talen-
tu przed wszystkimi editorami, a szczególniej przed Schle-
singerem, który mię angażował pisać coś z tematów Rober-
ta, którego od Meyerbeera za 24 000 franków kupił! – Jak 
Ci się podoba? Ze mnie séducteur!”. Opisane zajście mówi 
nam sporo o charakterze młodego Chopina. Ponadto uka-
zuje codzienną, ludzką twarz młodego pianisty (Fryderyk 
miał wtedy 21 lat), którego bawią małe skandale obyczajo-
we, a być może sam lubi takowe prowokować.

Spostrzeżenia Chopina dotyczące  
niuansów francuskiej polityki

Młody Chopin nie był obojętny na to, co dzieje się wo-
kół niego. Francja w tamtym czasie, a zwłaszcza Paryż, była 
świadkiem wielu burzliwych wydarzeń. Po dawnym impe-
rium Napoleona niewiele zostało, a słaba monarchia jawiła 
się jako mocno niestabilna. Na ulicach stolicy ścierały się, 
nieprzychylnie do siebie nastawione, grupy sympatyków 
o różnych orientacjach politycznych. O niepokojach spo-
łecznych nad Sekwaną Chopin pisał w święta Bożego Naro-
dzenia 1831 roku. Adresatem listu był Tytus Woyciechowski: 
„Trzeba ci wiedzieć, że tu każda partia polityczna inaczej się 
nosi – mówi się tu egzagerowanych. – Karliści mają zielone 
kamizelki, Republikanie napoleoniści, to jest właśnie ta je-
une France – czerwone, saintsimoniści, czyli nowi chrześci-
janie, tworzący oddzielną religię i mający już ogromną liczbę 
prozelitów, którzy są także za równością, noszą się niebiesko 

itd., itd. Otóż do tysiąca takiej młodzieży nieministerialnej 
z chorągwią 3-ójkolorową przeszli przez całe miasto do Ra-
morina przywitać go. Chociaż był w domu, nie chcąc się 
jednak narażać na nieprzyjemności ze strony rządu (z tego 
względu dureń) nie pokazał się mimo krzyku i wołania vi-
ve [!] les Polonais itd. Adiutant jego (podobno Działyński) 

wyszedł i powiedział, że Jenerał prosi 
ich na inny dzień do siebie. – A tymcza-
sem nazajutrz wyprowadził się stamtąd. 
W parę dni wali się ogromne mnóstwo 
już nie tylko młodzieży, ale i pospólstwa 
zebranego pod Panteonem, na drugą 
stronę Paryża, do Ramorino. – Jak gała 
śniegu, im więcej ulic przechodzą, tym 
ogromniejsza ich masa, aż przy moście 
(Pont Neuf) konnica ich rozpraszać za-
czyna – wielu pokaleczono, ale mimo 
to mnóstwo ludzi zebrało się na bulwa-
rach, pod moimi oknami, żeby złączyć 

się razem z idącymi z drugiej strony miasta. – Policja nic 
pomóc nie mogła tłoczącym się ludziom: przyszedł oddział 
infanterii – huzary, adiutanty placu na koniach po trotu-
arach; gwardia niemniej gorliwa rozpycha coraz ciekaw-
sze i mruczące pospólstwo, łapią – aresztują wolny naród 
– strach – sklepy zamykają, po wszystkich rogach ulic bul-
warowych kupy ludzi – świstania – galopowania posyłek, 
okna pełne spektatorów (jak niegdyś u nas na wielkie Świę-
to), i to trwało od godziny 11 rano do 11 w nocy”. Tak to ów-
czesna władza – młoda „monarchia lipcowa” – rozprawi-
ła się z manifestacjami ulicznymi. Chopin trafił do Paryża 
rok po rewolucji, która wprowadziła we Francji rządy mo-
narchii konstytucyjnej i osadziła na tronie ostatniego, jak 
się miało okazać, Burbona – Ludwika Filipa I.

Święta z dala od bliskich
Boże Narodzenie to wyjątkowy czas, który spędzamy 

z bliskimi. W 1830 roku święta Fryderyk spędził samot-
nie w Wiedniu. W opisywanym roku 1831 było podobnie. 
Kompozytor podkreślał, że w tym szczególnym okresie do-
skwiera mu brak bratniej 
duszy. W świątecznym li-
ście do przyjaciela tak pi-
sał: „Wiesz, jak łatwo za-
biorę znajomość, wiesz, 
jak lubię z nimi gadać 
o niebieskich migdałach, 
otóż takich znajomości 
mam po uszy, ale z ni-
kim razem westchnąć nie 
mogę. – Zawsze jestem, 
co się tyczę uczuć moich, 
w synkopach z innymi. 
Dlatego męczę się i nie uwierzysz, jak szukam jakiej pau-
zy, co by do mnie cały dzień nikt nie zajrzał, nikt nie zaga-
dał. Do Ciebie pisząc nie cierpię, kiedy mi się dzwonek ru-
szy – i włazi jakieś coś z wąsiskami, duże, wyrosłe, tęgie 
– siądzie do fortepianu i samo nie wie, co improwizuje, wa-
li, tłucze bez sensu, rzuca się, przekłada ręce, z pięć minut 
na jednym klawiszu grzechocze ogromnym paluchem, któ-
ry gdzieś tam na Ukrainie do ekonomskiego batoga i do lejc 
był przeznaczony […]. Uszy mi się czerwienią – wypchnął-
bym za drzwi, a muszę menażować, nawet być czułym wza-
jemnie. Nie masz wyobrażenia o czymsiś podobnym – ale 

ponieważ oni go tu (oni, co się nie znają, tylko na krawa-
cie) za coś mają, więc trzeba się bratać. – A czym mi najwię-
cej krwi psuje, to zbiorem swoich karczemnych, bez sensu, 
najgorzej akompaniowanych, bez najmniejszej znajomo-
ści harmonii i prozodii układanych śpiewek z zakończe-
niami kontredansowymi – które on zbiorem polskich pie-
śni nazywa. Wiesz, ile chciałem czuć i po części doszedłem 
do uczucia naszej narodowej muzyki – zatem miarkuj, jak 
mi przyjemnie – kiedy on czasem to tu, to tam złapie coś 
mojego, czego piękność często na akompaniamencie zale-
ży i karczemnym, szenkatrynowsko-gęgetowsko-organo-
wym parafialnym gustem zagra, i nic nie można powie-
dzieć, bo więcej nad to, co złapał, nie pojmie”. Samotność, 
która potencjalnie ma dawać kompozytorowi chwile wy-
tchnienia, męczy go, gdyż nie ma z kim dzielić się swoimi 
troskami. To bardzo ludzki i przyziemny obraz tego wybit-
nego pianisty. Podobnie jak Fryderyk, tysiące polskich emi-
grantów, z różnych przyczyn, spędzało te święta samotnie. 
Z dala od swoich rodzin i od ojczyzny, a raczej tego, co z niej 
zostało. Nieobce są mu – jak wynika z tego listu – rozter-
ki emigranta zamkniętego w pewnej społeczności. Muzyk 
podkreśla, że najweselej mu między swymi, czyli Polaka-
mi. Z drugiej jednak strony, daje się zauważyć, jak reagu-
je na te spotkania. Chopin zadaje się z wieloma Polakami 
z przymusu. Użycie sformułowania „trzeba więc się bratać” 
dobitnie świadczy, że gdzieś w świadomości artysty przy-
jaźń z przedstawicielami własnego narodu jest mu narzu-
cona. Drażnią go „karczemne”, to jest niewysublimowane 
„śpiewki”, które polscy emigranci uważają za patriotyczne. 
Irytuje go, że lata jego pracy nad zrozumieniem i oddaniem 
w swojej twórczości muzyki polskiej są sprowadzane do – 
jak to określił – „karczemnych, szenkartynowsko-gęgetow-
sko-organowych parafialnych” pieśni. Najbardziej niepo-
kojąca część listu dotyczy słabego zdrowia psychicznego 
Chopina. Emigracja, samotność oraz nie do końca pożąda-
ne kontakty towarzyskie sprawiają, że młody artysta obawia 
się o swoje zdrowie i życie: „Wychodzi mi wszystko moderne 
z głowy – przenoszę się jeszcze bardziej do Ciebie, biorę Cię 

za rękę i płaczę. – Miałem Twój 
list ze Lwowa – tym później się 
zobaczym, a może i wcale nie, 
bo serio mówiąc, moje zdro-
wie nędzne; wesoły jestem ze-
wnątrz, szczególniej między 
swoimi (swoimi nazywam Po-
laków), ale w środku coś mnie 
morduje – jakieś przeczucia, 
niepokoje, sny albo bezsenność 
– tęsknota – obojętność – chęć 
życia, a w moment chęć śmierci 
– jakiś słodki pokój, jakieś od-

rętwienie, nieprzytomność umysłu, a czasem dokładna pa-
mięć mnie dręczy. Kwaśno mi, gorzko, słono, jakaś szka-
radna mieszanina uczuć mną miota”.

Życie Fryderyka uległo zmianie po pierwszym koncercie 
danym w Paryżu. Odbył się on 26 lutego 1832 roku w sali 
koncertowej Pleyela. Występ zakończył się ogromnym suk-
cesem. Chopin, którym cały ówczesny Paryż był zachwy-
cony, zaczął koncertować w mieście regularnie. Wszystkie 
salony paryskie stanęły przed nim otworem. Jego samopo-
czucie uległo znacznej poprawie.

Kacper Kmieciak

Fryderyk Chopin w wieku 23 lat 
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Tak wyglądała ulica, przy której mieszkał Fryderyk 
Chopin w latach 30. XIX wieku
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PARYŻ ŚLADAMI CHOPINA 
– 175. ROCZNICA  

ŚMIERCI PIANISTY
W kościele św. Magdaleny w Paryżu 30 października 2024 roku odbyło się wydarzenie 
upamiętniające światowej sławy kompozytora – Fryderyka Chopina. Koncert stał się 

symboliczny ze względu na dobór repertuaru, gdyż owe utwory wybrzmiały podczas pogrzebu 
Chopina w tymże kościele 30 października 1849 roku. Poznajmy miejsca we współczesnym 

Paryżu, w których dwa wieki temu żył i tworzył nasz rodak.

Stylowe pałace, reprezentacyjne dzielni-
ce oraz ekskluzywne hotele czynią Pa-
ryż nie tylko jedną z najbardziej pre-

stiżowych stolic Europy. Są to także miejsca, 
gdzie niegdyś żyli i tworzyli artyści doby ro-
mantyzmu – w tym Fryderyk Chopin. Zwie-
dzając Paryż, wielokrotnie można się natknąć 
na tablice upamiętniające miejsca, w których 
mieszkał, na jego portrety czy pomniki. Gdzie 
można znaleźć ślady Chopina w Paryżu?

Tyle Chopina w całym mieście…
Odwiedzając Paryż, warto zwiedzić 

to miasto, podążając śladami Fryderyka 
Chopina, ponieważ pamiątki po artyście 
znajdują się niemal na każdym kroku. Cho-
pin często zmieniał mieszkania, dlatego 
na wielu XIX-wiecznych kamienicach zna-
leźć można tablice upamiętniające ów fakt. 
Podążając jego śladami, warto skierować się 
na Boulevard Poissonnière 27. Prawdopo-
dobnie w tym właśnie mieszkaniu, na pod-
daszu, Chopin pod wpływem wydarzeń po-
wstania listopadowego skomponował słynną 
etiudę rewolucyjną. Nieopodal, przy Cite 
Bergere, gdzie obecnie mieści się hotel Victo-
ria, znajduje się kolejna tablica upamiętniają-
ca Chopina. Również w tym miejscu muzyk 
wynajmował mieszkanie. W pięknej dziel-
nicy Montmartre – która jak sama nazwa 
wskazuje, znajduje się na wzgórzach – rów-
nież można odnaleźć ślady mistrza. To tutaj, 
przy rue Pigalle 16, zamieszkał wraz z Geor-
ge Sand (obecnie numer 20). Warto też zaj-
rzeć do tych niepozornych miejsc. Kryją się 
bowiem za nimi przepiękne dziedzińce. Mo-
wa m.in. o placu d’Orleans. Tutaj mieszkał 
Chopin pod numerem 9, a nieopodal, pod 
numerem 5, mieszkała George Sand. Kamie-
nice zachwycają przepiękną boazerią. Ostat-
nie miejsce zamieszkania Chopina to plac 
Vendome. Zajmował pod numerem 12 apar-
tament na pierwszym piętrze. Fakt ten upa-
miętnia tablica pamiątkowa na budynku.

Koncert w 175. rocznicę pogrzebu Fryderyka Chopina

Kościół św. Magdaleny – tu odbył się pogrzeb Chopina oraz koncert upamiętniający ten dzień
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Wnętrze kościoła św. Magdaleny

Miejsce spoczynku Chopina na cmentarzu Père-Lachaise

Popiersie Chopina w Ogrodzie Luksemburskim

Ogród na dziedzińcu kamienic przy placu Vendome 12
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Po 18 latach życia w Paryżu umiera…
W tym apartamencie zmarł 17 paździer-

nika 1849 roku około drugiej w nocy. Miał 
39 lat. Pogrzeb odbył się w kościele św. Mag-
daleny w Paryżu, w którym do dziś grane 
są koncerty upamiętniające kompozytora. 
Na pogrzebie, na życzenie Chopina, wyko-
nano „Requiem” Mozarta. W uroczystości 
pogrzebowej wzięło udział ok. trzech tysię-
cy osób – więcej kościół nie mógł pomieścić. 
Ciało Chopina spoczęło na największym pa-
ryskim cmentarzu Père-Lachaise. Na nagrob-
ku widnieje inskrypcja: „Fryderykowi Cho-
pinowi – przyjaciele” oraz „Fryderyk Chopin 
urodzony w Polsce w Żelazowej Woli pod 
Warszawą. Syn emigranta francuskiego oże-
nionego z panią Krzyżanowską, córką pol-
skiego szlachcica”.

Zwiedzając Paryż, 
zachwyć się Chopinem

Przechadzając się ulicami Paryża, warto 
zwrócić uwagę na pozostałe miejsca upamięt-
niające kompozytora, m.in. Muzeum Życia 
Romantycznego – powstałe w miejscu za-
mieszkania malarza francuskiego romanty-
zmu – Ary’ego Scheffera, który jest autorem 
portretów Chopina. Znajdują się tutaj pamiąt-
ki po George Sand oraz Chopinie. Ponadto 
można zajrzeć do parku Monceau, w którym 
stoi rzeźba przedstawiająca grającego na for-
tepianie Chopina. U jego stóp znajduje się 
kobieca postać, w pozycji półleżącej, a nad 
fortepianem – kobieta uskrzydlona. W Mu-
zeum Muzyki obejrzymy fortepian firmy 
Pleyel, na którym grywał Chopin, a w Ogro-
dzie Luksemburskim – popiersie Chopina.

Tekst i zdjęcia: Honorata Konon

Tablica upamiętniająca miejsce zamieszkania 
Chopina przy Square d’Orleans 9

Tablica upamiętniająca miejsce zamieszkania 
Chopina przy placu Vendome 12

Tablica upamiętniająca pierwsze mieszkanie Chopina

Hotel Victoria – dawne mieszkanie Chopina

Square d’Orleans 9 – wejście na dziedziniec
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KONCERT CHOPINA W MANCHESTERZE 
I JEGO NAJWIĘKSZY POMNIK ZA GRANICĄ
Fryderyk Chopin, jeden z najwybitniejszych kompozytorów romantycznych, znany na całym 
świecie ze swojej wyjątkowej wirtuozerii fortepianowej, pozostawił ślad w sercach rodaków 

i w historii europejskiej kultury.

Chociaż kojarzony głównie z Paryżem, 
gdzie spędził większą część swojego do-
rosłego życia, w 1848 r. Chopin odbył po-

dróż do Manchesteru, gdzie dał koncert, który 
zgromadził największą publiczność w jego ka-
rierze (1200 osób). Ten wyjątkowy występ stał 
się symbolem związku polskiego artysty z Wiel-
ką Brytanią. W 2011 r. w Manchesterze odsłonię-
to jeden z największych na świecie pomników ku 
czci Chopina.

Chopin w Manchesterze, czyli muzyka 
i pomnik ku czci mistrza

Rok 1848 zapisał się na kartach historii jako 
czas rewolucji, które przetaczały się przez Euro-
pę. To także rok, w którym Fryderyk Chopin, już 
wówczas uznany kompozytor i pianista, odbył 
pierwszą i jedyną podróż do Wielkiej Brytanii. 
Odwiedził Manchester, gdzie dał niezapomnia-
ny koncert, pozostawiając trwały ślad w pamię-
ci tamtejszej publiczności.

Kompozytor, już wtedy ciężko chory na gruź-
licę, odbywał podróż w nadziei na poprawę 
zdrowia, ale przede wszystkim w celu zebrania 
funduszy, które miały pomóc mu w trudnych wa-
runkach życia. Na zaproszenie swego przyjaciela, 
znanego pianisty i kompozytora Charlesa Hallé, 
Chopin zgodził się zagrać koncert w Mancheste-
rze, jednym z największych miast przemysłowych 
Wielkiej Brytanii.

9 sierpnia 1848 r. na łamach lokalnej gazety 
„Manchester Guardian” pojawiło się ogłoszenie 
o koncercie Chopina, który miał odbyć się w sa-
li prestiżowego Gentleman’s Concert Hall. By-
ło to miejsce spotkań Manchester Gentleman’s 
Concert Society, które stanowiło jedno z najważ-
niejszych centrów muzycznych tamtych czasów. 
Chopin wybrał na ten występ wyjątkowy instru-
ment – pianino Broadwood Patent Repetition 
Grand Pianoforte No. 17047, wyprodukowane 
w Londynie. Pianino zostało wybrane wspólnie 
z Jane Stirling, szkocką przyjaciółką kompozyto-
ra, która towarzyszyła mu w tej podróży.

Występ miał dla Chopina szczególne znacze-
nie, gdyż koncertował w trudnym dla siebie okre-
sie zdrowotnym. Mimo postępującej choroby je-
go interpretacje były pełne energii i doskonałej 
techniki, co tylko potwierdziło jego status jedne-
go z najwybitniejszych pianistów epoki.

Pomnik ku czci Chopina – hołd złożony 
wielkiemu artyście

Wspomnienie o koncercie Fryderyka Chopina 
w Manchesterze nie zatarło się wraz z upływem 
czasu. Wręcz przeciwnie, wydarzenie stało się 

inspiracją do stworzenia największego na świecie 
(poza Polską) pomnika kompozytora. W 2010 r., 
z inicjatywy polskich i brytyjskich miłośników 
Chopina, rozpoczęto prace nad monumentem, 
który miał upamiętnić jego pobyt w Manche-
sterze. Ostatecznie pomnik, autorstwa polskie-
go rzeźbiarza Roberta Sobocińskiego, został od-
słonięty 16 września 2011 r. w centrum miasta, 
przy ulicy Deansgate.

Rzeźba, wykonana z brązu, ma imponujące 
wymiary: 4,5 metra wysokości i 2,5 metra sze-
rokości. Przedstawia Chopina przy fortepianie 
z towarzyszącą mu muzą. Autor pozostawił od-
biorcom możliwość interpretacji – muza mo-
że przedstawiać jedną z ważnych kobiet w życiu 
Chopina: George Sand, Delfinę Potocką albo Ja-
ne Stirling, której twarz uwieczniono w rzeźbie.

Wybór usytuowania pomnika nie jest przy-
padkowy. Deansgate to jedna z najważniejszych 
ulic Manchesteru, położona w pobliżu miejsca, 
gdzie dawniej znajdował się Gentleman’s Con-
cert Hall. Monument nie tylko przypomina o hi-
storycznym koncercie, ale też symbolizuje więzi, 
jakie łączyły Fryderyka Chopina z brytyjskimi 
melomanami.

W ceremonii odsłonięcia pomnika wzię-
li udział ważni przedstawiciele polskich 

i brytyjskich władz. Ambasador RP w Wiel-
kiej Brytanii, Barbara Tuge-Erecińska, wraz 
z przedstawicielami Konsulatu Generalnego 
RP w Manchesterze, Senatu RP i Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych podkreślali, jak istotne 
jest upamiętnienie tej wielkiej postaci. Pomnik 
Chopina to symbol polsko-brytyjskiej współ-
pracy kulturalnej, której fundamentem stały 
się wspomnienia związane z wielkim koncer-
tem sprzed lat.

Znaczenie dla współczesności
Dla współczesnych mieszkańców Manchesteru 

pomnik Chopina to nie tylko wyraz hołdu złożo-
nego wielkiemu kompozytorowi, ale także miej-
sce refleksji nad wartością muzyki klasycznej i jej 
wpływem na kulturę. Każdego roku w okolicach 
pomnika odbywają się koncerty plenerowe, któ-
re mają na celu popularyzację muzyki Chopina 
wśród młodych pokoleń.

Muzyka Chopina, pełna liryzmu, emocji 
i technicznej perfekcji, stała się elementem łączą-
cym różne kultury i narodowości. Jego koncert 
w Manchesterze oraz monumentalny pomnik 
są świadectwem tego, jak silny wpływ wywarł 
na brytyjską kulturę. Przypominają, że wielka 
sztuka nie zna granic – zarówno tych geograficz-
nych, jak i czasowych.

Marlena Bodo
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Pomnik Fryderyka Chopina w Manchesterze
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OPOWIEŚĆ O ŻOŁNIERZACH WYKLĘTYCH WE WROCŁAWIU, CZĘŚĆ IV

HELENA MOTYKÓWNA 
I WIĘZIENIE PRZY ULICY 

KLECZKOWSKIEJ
Dziś ostatnia historia o Żołnierzach Wyklętych we Wrocławiu, którą 

chciałbym opowiedzieć. To opowieść o Helenie Motykównie. Jest to historia, 
która w najlepszym stopniu oddaje grozę rzeczywistości lat 40. w polskim Wrocławiu. 

Nasza historia wydarzyła się w więzieniu przy ul. Kleczkowskiej we Wrocławiu, 
zatem kilka słów na temat samego więzienia.

Więzienie przy ul. Klecz-
kowskiej we Wrocła-
wiu – stacja pośrednia 

pomiędzy Urzędem Bezpieczeń-
stwa Publicznego czy Aresz-
tem Śledczym przy Świebodzkiej 
a zbiorowymi mogiłami na cmen-
tarzu Osobowickim. To tutaj w la-
tach 1946-1953 wykonywano wy-
roki śmierci orzeczone przez 
krwawych stalinowskich sędziów. 
Kim byli Żołnierze Niezłomni, 
którzy przy murze więziennym 
na Kleczkowskiej kończyli swo-
ją walkę o wolną Polskę? Repre-
zentowali praktycznie wszyst-
kie organizacje i grupy działające 
w Polsce.

Byli wśród nich żołnierze 
Armii Krajowej i organizacji 
poakowskich, członkowie struk-
tur Zrzeszenia Wolność i Nieza-
wisłość, członkowie Narodowych 
Sił Zbrojnych i innych organiza-
cji narodowych, żołnierze Bata-
lionów Chłopskich, Konspiracyj-
nego Wojska Polskiego, różnych 
grup zbrojnych i niepodległo-
ściowych, dużych i małych. Po-
chodzili z całej Polski, również 
z Kresów Wschodnich – jak cho-
ciażby żołnierze wileńskiej kon-
spiracji: Henryk Urbanowicz, żoł-
nierz „Łupaszki”, i Antoni Tomiałojć, żołnierz 
„Zapory”.

Ale przecież nie brakowało żołnierzy z Pod-
karpacia, Podlasia, Lubelszczyzny, Małopolski, 
Mazowsza, Wielkopolski, ziemi świętokrzyskiej 
czy łódzkiej. Byli w bardzo różnym wieku. Naj-
młodszy z nich – Alojzy Piaskowski, harcerz 

z Nowej Soli – został stracony na kilka miesię-
cy przed osiemnastymi urodzinami. Najstarszy 
– Henryk Szwejcer, uczestnik drugiego powsta-
nia śląskiego i żołnierz AK – kiedy go wiesza-
no, miał 65 lat. W ogromnej rzeszy mężczyzn 
stracono tylko jedną kobietę – żołnierza II kon-
spiracji. Helena Motykówna ps. Dziuńka miała 

w chwili egzekucji 22 lata.
Ogromna różnorodność ludz-

kich losów rzuconych na więzien-
ne podwórze przy ul. Kleczkow-
skiej we Wrocławiu wymyka się 
skutecznie statystykom i próbom 
znalezienia reguł rządzących po-
nurą komunistyczną machiną 
śmierci. Jedyną regułą, jedyną za-
sadą, jaka przewija się we wszyst-
kich tych tragicznych historiach, 
jest niezwykła ideowość i patrio-
tyzm skazanych. Cmentarne Po-
la Chwały nekropoli na Osobo-
wicach połączyły powstańców 
śląskich, jak Henryk Szwejcer 
czy Feliks Polarczyk, powstańca 
wielkopolskiego w osobie Henry-
ka Pietrowicza, czy wreszcie po-
wstańca warszawskiego – por. 
Mieczysława Bujaka ps. Gryf.

Patrząc na życiorysy tych Nie-
złomnych Żołnierzy Rzeczypo-
spolitej, widzimy tę niesłychaną 
ciągłość patriotyzmu, tę wiel-
ką sztafetę pokoleń – od żołnie-
rzy urodzonych pod zaborami 
i pamiętających długie lata wal-
ki o niepodległość po nastolat-
ków słabo pamiętających nawet 
II Rzeczpospolitą. Połączyła ich 
wielka miłość ojczyzny, ogromne 
umiłowanie wolności, więzienne 

podwórze na Kleczkowskiej oraz doły osobo-
wickiego cmentarza.

To tutaj właśnie, po wewnętrznej stronie mu-
ru więziennego, 18 lipca 1946 roku wykonano 
pierwsze kary śmierci na Polakach. Wcześniej, 
od początku 1946 roku, rozstrzeliwano tutaj wy-
łącznie Niemców. 18 lipca rozstrzelano czworo 

Helena Motykówna ps. Dziuńka
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żołnierzy z grupy Narodowych Sił Zbrojnych 
Franciszka Olszówki ps. Otto. Byli to: Helena 
Motykówna ps. Dziuńka, Idzi Piszczałka ps. 
Pantera, Edward Szemberski ps. Śmigus, Lwo-
wiak oraz Roman Roszowski ps. Wiarus, wal-
czący w oddziale Stanisława Panka ps. Rudy.

Tak rozpoczęła się droga śmierci więzienia 
przy Kleczkowskiej, którą zakończył 15 czerwca 
1953 roku, pochodzący z Nowogródczyzny, Jan 
Bogdziewicz ps. Czarny Janek – ostatni rozstrze-
lany w tym miejscu Żołnierz Wyklęty.

Wróćmy jednak do letniego poranka 18 lipca 
1946 roku. Na więziennym dziedzińcu rozegrał 
się jeden z największych dramatów w historii 
tego miejsca. Pluton egzekucyjny pod dowódz-
twem Juliana Lacha rozstrzelał na podstawie 
wyroku Wojskowego Sądu Rejonowego we Wro-
cławiu, oprócz trzech mężczyzn, także młodą, 
22-letnią kobietę – Helenę Mo-
tykównę. Być może ktoś po-
wie, że przecież we Wrocławiu 
w tamtych czasach rozstrzeli-
wano także Niemki, nie była 
więc Motykówna jedyną kobie-
tą, która stanęła na tym podwó-
rzu naprzeciw luf plutonu egze-
kucyjnego. To prawda. Jednak 
ta sprawa była inna od wszyst-
kich pozostałych, albowiem He-
lena Motykówna była w dzie-
wiątym miesiącu ciąży. Historia 
ludzkiego bestialstwa zna mało 
przypadków równie drastycz-
nych. Warto opowiedzieć więc 
historię dziewczyny, która zamiast na oddział 
położniczy trafiła w ten lipcowy poranek przed 
pluton egzekucyjny.

Helena Motykówna urodziła się w 1924 nie-
opodal miasteczka Stryj w województwie lwow-
skim. Członkiem grupy Franciszka Olszówki 
była dokładnie 15 dni, albowiem do oddzia-
łu dołączyła 3 lutego 1946 roku, a aresztowa-
na została 18 lutego tego samego roku. Na-
przeciwko młodej dziewczyny i jej towarzysza 
niedoli stanął pluton egzekucyjny. Żołnierze 
i ich dowódca byli pijani. Nie wiemy dziś, czy 
zdecydował o tym przy-
padek, czy też alkohol 
miał trochę zagłuszyć ska-
lę bestialstwa, jakiej mie-
li się dopuścić. Do tej po-
ry bowiem rozstrzeliwali 
wyłącznie Niemców, te-
raz mieli strzelać, po raz 
pierwszy, do rodaków. 
Również po raz pierwszy 
mieli strzelać do kobiety, 
młodej dziewczyny. Nie-
liczne Niemki zostały roz-
strzelane we wrocławskim 
więzieniu dopiero w 1947 
roku. Ponadto doskonale 

wiedzieli, że skazana jest w ciąży. Jakie myśli 
pojawiają się w głowie kata, gdy staje z karabi-

nem przed ciężarną dziew-
czyną? Jakie były udziałem 
pijanych żołdaków właśnie 
wtedy? Tego nie dowiemy 
się nigdy, ale faktem jest, że 
ich kule nie zabiły Heleny 
Motykówny. Może każdy 
starał się celować do stoją-
cego obok Heleny mężczy-
zny? Może w ostatniej chwi-
li jakieś ludzkie uczucia 
obudziły się w tych pod-
pitych mężczyznach, nie-
kierujących się na co dzień 
ż a d n y m i 
zasadami? 

Helena Motykówna upadła. 
Leżąc, ranna, na więziennym 
dziedzińcu, krzyczała przeraź-
liwie. Tak przeraźliwie, że ka-
płan obecny podczas egzekucji 
powiedział wiele lat później, że 
jej krzyk śnił mu się setki razy 
przez wiele lat.

Krzyk kobiety wywołał rów-
nież protest więźniów prze-
bywających w tym czasie 
na Kleczkowskiej. Uderzając 

blaszanymi me-
nażkami w kraty, 
dali wyraz temu, 
co sądzą o zajściu na więzien-
nym podwórzu. Zdezorientowany 
dowódca plutonu egzekucyjnego, 
podporucznik Julian Lach, strza-
łem ze służbowego rewolweru za-
kończył tę przerażającą scenę.

To wszystko działo się w na-
szym mieście, obok nas. Codzien-
nie mijamy miejsca, adresy, gdzie 
mieszkali, działali i ginęli Żoł-
nierze Niezłomni. Przechodzi-
my obok lokali konspiracyjnych, 
skrzynek kontaktowych i miejsc 

aresztowania. Mijamy budynki UB, Informacji 
Wojskowej, aresztów, więzienia na Kleczkowskiej.

Bywamy na cmentarzu Osobowickim, choć 
również na innych wrocławskich nekropoliach 
spoczywają w chwale najbardziej niezłomni 
z bohaterów. Gdyby mury wrocławskich kamie-
nic mogły mówić, pewnie jeszcze wiele tajem-
nic z tamtych mrocznych czasów moglibyśmy 
poznać. Mijamy często na ulicach ludzi, którzy 
pamiętają tamte czasy, którzy byli świadkami 
tamtych wydarzeń, którzy w osobach Żołnierzy 
Wyklętych stracili swoich najbliższych. To rów-
nież dla nich uchwalono Narodowy Dzień Pa-
mięci Żołnierzy Wyklętych. To również oni po-
nosili wielkie ofiary – zamykani byli do więzień 
czy pozbawiani pracy. To również im dzisiaj kła-

niamy się nisko.
Lecz dziś najbardziej 

musimy pamiętać o bo-
haterskich żołnierzach II 
konspiracji – Żołnierzach 
Niezłomnych, Żołnierzach 
Wyklętych. Szczególnie pa-
miętać o nich powinni lu-
dzie młodzi. Przecież wielu 
z rozstrzelanych było bar-
dzo młodych. Od 17-letnie-
go Alojzego Piaskowskiego 
po wielu dwudziestokilku-
latków. Wśród nich byli tak-
że studenci wrocławskich 
uczelni. Chociażby Henryk 
Urbanowicz ps. Zabawa, 

żołnierz wileńskiej konspiracji, student Uni-
wersytetu Wrocławskiego, lub Władysław Ci-
sek ps. Rom, oficer Zrzeszenia Wolność i Nie-
zawisłość, student Politechniki Wrocławskiej. 
Podtrzymywanie pamięci o nich wśród środo-
wisk akademickich jest więc szczególnie ważne 
i powinni to czynić zarówno pracownicy wyż-
szych uczelni, jak również studenci.

Dlatego apeluję do wszystkich wrocławian, 
szczególnie do ludzi młodych – pamiętajmy 
o Niezłomnych, nie dajmy zginąć poległym. 
Chwała Bohaterom – cześć ich pamięci!

Eugeniusz Gosiewski

Oddział Stanisława Panka ps. Rudy

Idzi Piszczałka ps. Pantera

Edward Szemberski ps. Lwowiak

Roman Roszowski ps. Wiarus
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ZAPOMNIANY POLSKI 
CMENTARZ NA UKRAINIE

Dzień Wszystkich Świętych to czas, kiedy szczególnie pamiętamy o zmarłych. Są jednak 
groby, których już nikt nie odwiedza. Nawet więcej, te groby są zaniedbane i mało kto 

o nich wie. Właśnie taki cmentarz, zarośnięty krzewami i drzewami, odnaleźliśmy 
dwa lata temu, pracując przy tworzeniu bazy grobów powstańców styczniowych. 

Leży zaledwie 30 km od Lwowa, w miejscowości Milatyn Nowy.

W pierwsze dni listopada 2024 r. grupą 
lwowskich wolontariuszy z Centrum 
Polskiej Kultury „Odra–Niemen–

Dniestr” postanowiliśmy uporządkować cmen-
tarz oraz wyremontować polskie mogiły, na któ-
rych od wielu lat nikt nawet nie zapalił znicza.

Ze źródeł w internecie dowiedzieliśmy się, że 
w Milatynie Nowym możemy znaleźć mogiły po-
wstańców styczniowych. Niestety, na miejscowym 
cmentarzu nie odnaleźliśmy żadnych polskich 
grobów, żadnego śladu polskości. Zatem gdzie 
szukać? Już byliśmy pewni, że groby nie zacho-
wały się do naszych czasów. Miejscowi mieszkań-
cy, będący na cmentarzu, widząc, że czegoś inten-
sywnie szukamy, podpowiedzieli nam, że w innej 
części miasteczka był dawniej polski cmentarz. 
Wyruszyliśmy na poszukiwania, chociaż wątpi-
liśmy, że coś znajdziemy. I gdyby nie ludzka cie-
kawość, tak by pewnie było. Jadąc przez wioskę, 
zauważyliśmy dziwny las między 
miejscowym urzędem a szkołą. 
W zaroślach, pomiędzy drzewa-
mi i krzakami, ujrzeliśmy krzyże; 
w głębi mogił z polskimi napisa-
mi było coraz więcej. Tam właśnie 
znaleźliśmy dwóch powstańców. 
Jeden z nich nie był zaznaczony 
w źródłach, do których wcześniej 
dotarliśmy.
„O mój cudowny z Milatyna 
Boże, niech mnie Twa łaska 

w potrzebie wspomoże”
Z historii tej miejscowości do-

wiadujemy się, że Milatyn Nowy 
został założony w 1431 roku przez króla Stefana 
Batorego. Miejscowość niegdyś była miejscem, 
do którego przybywali pielgrzymi. W miejsco-
wym kościele pw. Podwyższenia Krzyża Świętego 
(obecnie jest to cerkiew) znajdował się obraz Pana 
Jezusa Miłosiernego Konającego na Krzyżu (zwa-
nego Milatyńskim). Wiadomo, że za sprawą do-
minikanina o. Józefa Mocarskiego około 1700 ro-
ku obraz trafił do Polski, do domu Krzeczowskich, 
późnej do Nowego Stawu, gdzie został umieszczo-
ny w kaplicy dworskiej i stamtąd w 1745 roku zo-
stał przeniesiony do świątyni karmelitów bosych 
w Milatynie Nowym. Rosnąca liczba cudów do-
konanych za przyczyną Pana Jezusa Milatyńskie-
go spowodowała, że abp lwowski Mikołaj Ignacy 

Wyżycki powołał komisję do ich zbadania. W la-
tach 1746-1768 zostało udokumentowanych 80 
takich przypadków. Po II wojnie światowej ob-

raz trafił do Krakowa, do kościo-
ła św. Wincentego a Paulo przy ul. 
św. Filipa 19. W okresie zaborów 
opiekę nad sanktuarium sprawo-
wali początkowo karmelici bosi, 
potem jezuici, księża diecezjalni, 
a od 1906 roku także księża mi-
sjonarze św. Wincentego a Paulo. 
Ostatni włodarze w największym 
stopniu przyczynili się do restau-
racji tej świątyni.

Odnaleziony powstaniec 
styczniowy

Ostatnim proboszczem przed 
misjonarzami w tym kościele był 

ks. Justyn Mielechowicz. To właśnie jego grób od-
naleźliśmy na cmentarzu, który 
z czasem zamienił się w niewielki 
las. Możliwie, że to właśnie ura-
towało grób od zniszczenia i de-
wastacji – zachował się w sta-
nie niemal idealnym. Z danych 
archiwalnych dowiadujemy się 
niewiele. Ksiądz Mielechowicz 
to sybirak urodzony w roku 1835 
(1839) w Lublinie, zmarł w Mi-
latynie w roku 1923. Był jed-
nym z organizatorów powstania 
styczniowego. W powstaniu wal-
czył w stopniu podporucznika. 

W 1863 został aresztowany i zesłany na Sybir, 
do guberni tobolskiej, potem do Omska, Irkuc-
ka i Kraju Zabajkalskiego. Tuż obok grobu ks. Ju-
styna Mielechowicza znaleźliśmy grób żołnierza 
polskich wojsk z 1831 i 1863, Klemensa Bobrow-
skiego. Z danych archiwalnych dowiadujemy się, 
że był to wielki patriota, poświęcony, niestrudzo-
ny pracownik, człowiek skromny i cichy, do ostat-
nich dni życia zagorzały pszczelarz o dużej wiedzy 
i bogatym doświadczeniu. Według innych danych 
był bratem stryjecznym Stefana Bobrowskiego.

Pamiętamy o bohaterach
W okresie zaduszkowym przyjechaliśmy 

do Milatyna Nowego, aby oddać cześć spoczy-
wającym tam bohaterom. Ci, którzy zostali tam 
pochowani, wykazali się wielkim patriotyzmem 
i świadomością narodową, natomiast my, człon-
kowie Centrum Polskiej Kultury „Odra–Nie-
men–Dniestr”, wykazaliśmy się wielką pracą. 

Ścinaliśmy krzewy i drzewa, wy-
sprzątaliśmy cały teren oraz upo-
rządkowaliśmy mogiły.

Wydarzenie zrealizowane 
w ramach projektu „Ponad Gra-
nicami – polskie wydarzenia śro-
dowiskowe”, finansowane przez 
Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych Rzeczpospolitej Polskiej 
w konkursie „Polonia i Polacy 
za granicą 2024 – wydarzenia 
i inicjatywy polonijne”.

Krystyna  
Frołowa-Fadejczuk

Odnawiana mogiła Klemensa 
Bobrowskiego – żołnierza polskich 
wojsk z 1831 i 1863 

Przed przystąpieniem do pracy i po jej zakończeniu

Groby były przyozdabiane 
biało-czerwonymi wstążkami
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CORAZ MNIEJ DZIECI!
W czasie tegorocznego Święta Niepodległości Stowarzyszenie Odra–Niemen zawędrowało 
do podwileńskich Kowalczuk, gdzie znajduje się jedna z wielu na Wileńszczyźnie polskich 

szkół. Podczas uroczystych obchodów narodowego święta krótkiego wywiadu 
udzieliła dyrektor tej placówki, Katarzyna Macuk.

– Witam, bardzo dziękuję za zaproszenie 
do waszej szkoły i za odwagę udzielenia wy-
wiadu.

Katarzyna Macuk: – Cała przyjemność po mo-
jej stronie. Co do wywiadów, to rzeczywiście nie 
mam zbyt dużego doświadczenia, ale nie wolno 
bać się nowych rzeczy.

– Dobrze powiedziane. Zatem zacznijmy 
od początku. Proszę powiedzieć, skąd pani po-
chodzi.

– Pochodzę z Litwy, z Wileńszczyzny.
– Czy kiedy była pani dzieckiem, w pani do-

mu dbano o zachowanie polskości?
– Tak, właśnie w rodzinie, z której pochodzę, 

o polskość dbano od urodzenia, gdyż moja ma-
ma pochodzi z Polski, spod Elbląga, ze wsi Ko-
morowo Żuławskie. Więc korzenie mam z dwóch 
stron granicy, gdyż ojciec pochodzi z polskiej ro-
dziny, ale mieszkającej tu, na Litwie. Tak więc, jak 
mówiłam, dbamy o polskość od zawsze i dbamy 
o nią nadal. Przekazujemy kulturę i tradycję pol-
ską naszym dzieciom.

– Jak wyglądają pani związki z Polską? Kie-
dy była pani tam pierwszy raz?

– Po raz pierwszy w Polsce byłam tak naprawdę 
w łonie matki. Mam nawet takie zdjęcie pamiąt-
kowe. Od dzieciństwa w każde lato jeździliśmy 
do Polski, przynajmniej na miesiąc. Przez całe 
dzieciństwo każde wakacje spędzałam w Polsce.

– Skąd pomysł, aby zająć się niełatwym za-
wodem nauczycielki?

– O pracy pedagogicznej myślałam już, będąc 
w klasie 11/12, tak więc kończąc szkołę średnią. 
Tak naprawdę początkowo byłam bardziej zainte-
resowana pracą w przedszkolu, ale los mój się tak 
potoczył, że wstąpiłam na studia pedagogiczne, 
na filologię polską do Uniwersytetu Pedagogicz-
nego w Wilnie. I dotychczas nie żałuję, że doko-
nałam takiego wyboru.

– Kiedy i jak trafiła pani do szkoły w Kowal-
czukach?

– Po raz pierwszy do szkoły w Kowalczu-
kach trafiłam w roku 2013, jako nauczyciel geo-
grafii. Pracowałam tu przez rok. Potem obję-
łam stanowisko wicedyrektora w innej szkole, 

w Kiwiszkach. Wtedy na jakiś czas oddaliłam się 
od szkoły w Kowalczukach, ale w roku 2021 wró-
ciłam tutaj na stanowisko dyrektora.

– Od kiedy jest pani dyrektorem kowalczuc-
kiej szkoły?

– Dyrektorem Gimnazjum im. Stanisława Mo-
niuszki w Kowalczukach jestem od 3 maja 2021 
roku, czyli od takiego symbolicznego, pamiętne-
go dnia Święta Konstytucji 3 maja. Zawsze uwa-
żałam to za dobry znak.

– Ilu macie uczniów? Czy wszyscy wasi pod-
opieczni mają polskie pochodzenie?

– Obecnie w naszym gimnazjum uczy się 166 
uczniów. Co do pochodzenia polskiego, to raczej 
nie wszyscy mają takie stuprocentowe pochodze-
nie polskie. Sporo mamy rodzin, które mają po-
chodzenie mieszane, polsko-białoruskie, polsko-
-litewskie czy polsko-rosyjskie. Jednak większość 
uczniów ma pochodzenie polskie.

– W jaki sposób uczycie dzieci polskiej toż-
samości?

– Polskiej tożsamości dzieci uczymy, po pierw-
sze, poprzez pielęgnację tradycji i kultury pol-
skiej. Obchodzimy wszystkie święta narodowe, 
np. dzisiejsze Święto Niepodległości czy Świę-
to Konstytucji. Obchodzimy też religijne święta 
właśnie w tradycji polskiej. Co roku, przed Wigi-
lią, organizujemy jasełka, łamiemy się opłatkiem. 

Przede wszystkim uczymy dzieci w języku pol-
skim wszystkich przedmiotów, poza językiem li-
tewskim. Bardzo staramy się, żeby nasze dzieci 
jak najczęściej jeździły do Polski, do naszej ma-
cierzy, np. pod koniec listopada nasi uczniowie 
wyjeżdżają na tydzień do Gdańska. Więc będą 
mieli okazję do doskonalenia języka i pogłębia-
nia polskiej kultury.

– Czy otrzymujecie pomoc z Polski?
– Oczywiście, że odczuwamy pomoc z Polski. 

Już od wielu lat wszystkie szkoły polskie na Li-
twie biorą udział w projekcie „Bon pierwszaka”, 
tak samo jak dzieci w Polsce. Otrzymujemy rów-
nież bon maturzysty. Poza tym co roku bierzemy 
udział w projekcie dofinansowania szkół polskich 
na Litwie. Dzięki temu możemy wyposażyć na-
sze sale w niezbędny sprzęt. Bierzemy też udział 
w najróżniejszych projektach, które pozwalają na-
szym dzieciom pojechać na obozy oraz inne ro-
dzaje wycieczek do Polski. Dużą pomocą w tym 
są organizacje pozarządowe, przede wszystkim 
Stowarzyszenie Odra–Niemen i Fundacja Pomoc 
Polakom na Wschodzie.

– Największe wyzwania dla waszej szkoły?
– Największym wyzwaniem dla naszej szko-

ły, tak jak dla innych szkół na Litwie, zarówno 
polskich, jak i litewskich, jest zmniejszająca się 
liczba dzieci, po prostu kryzys demograficzny. 
Co roku więcej dzieci kończy szkołę, niż przy-
chodzi. W tym roku mamy tylko piątkę dzieci 
w zeróweczce. Czyli właśnie widzimy, że ta przy-
szłość może być bardzo różna i zupełnie nie zale-
ży to od nas. Po prostu to wszystko zależy od tego, 
ile dzieci będzie się rodziło na Litwie.

– W jakich barwach widzi pani przyszłość 
polskiego gimnazjum w Kowalczukach?

– Przyszłość naszego gimnazjum widzę w bar-
wach pozytywnych. Gdyż mimo że liczba dzie-
ci ogólnie się zmniejsza, wierzę, że polska szkoła 
wytrwa, nawet mając mniej uczniów. Mamy sta-
łe wsparcie z Polski, dzięki czemu nasza placów-
ka jest nowoczesna, a nauczyciele zmotywowani 
do pracy. Realizujemy wiele zajęć poza tradycyjną 
nauką w ławkach, a to na pewno będzie przycią-
gało do nas dzieci z Kowalczuk i okolicy. Szkoła 
nasza budzi zaufanie wśród lokalnej społeczności.

– Dziękuję za rozmowę. Oby nigdy nie zabra-
kło wam kandydatów do nauki w szkole, bo jak 
widać, zapału nie zabraknie nigdy.

– Dokładnie, nasza kadra ma w sobie wiele 
energii i bardzo lubimy gości z Polski, więc jeśli 
ktoś z czytelników będzie w pobliżu Kowalczuk, 
to zapraszamy!

Pytał Kamil DąbskiAutor przed budynkiem gimnazjum

Dyrektor Katarzyna Macuk podczas uroczystego 
świętowania 11 Listopada

Najmłodsze polskie aniołki z Kowalczuk
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ZYGMUNT MIŁKOWSKI – SYMBOL 
EPOKI I MARSZU KU NIEPODLEGŁOŚCI

Urodzony kilka lat przed nocą listopadową (z 29 na 30 listopada 1830 roku), która pchnęła młodych 
wojskowych ze Szkoły Podchorążych do wzniecenia – jak się później okazało – narodowego  

powstania, niemal doczekał tych nocy listopadowych, które w 1918 roku pozwalały Polakom  
zasypiać w odrodzonym państwie polskim.

W jaki sposób Zygmunt Miłkowski odna-
lazł się na tym dziejowym szlaku? Jak 
się przysłużył w wielopokoleniowym 

marszu swojego narodu do niepodległości? Co po-
winniśmy o nim pamiętać?

Rok 2024, z inicjatywy Sejmu RP, obchodzony 
był m.in. jako Rok Zygmunta Miłkowskiego. Jed-
nak faktyczne przedsięwzięcia celebrujące okrągłą 
rocznicę urodzin i popularyzujące dorobek tego za-
służonego patrioty były, mówiąc eufemistycznie, 
dość oszczędne. Szkoda, gdyż jest to postać histo-
ryczna, w której życiorysie ogniskują się różne eta-
py i przesilenia narodowych dziejów w tzw. długim 
wieku XIX. To działacz i twórca, którego dziedzic-
two splata się interesująco z losami polskiej kultu-
ry. Prześledźmy przynajmniej kilka aspektów jego 
losów i (zapomnianej) spuścizny.

W romantycznym kręgu
W 1822 roku w Wilnie, stolicy dawnego Wiel-

kiego Księstwa Litewskiego, ukazały się drukiem 
„Ballady i romanse” młodego Adama Mickiewi-
cza. Niewinny wówczas zbiór ballad historycy lite-
ratury ocenili później jako punkt zwrotny w dzie-
jach literatury polskiej, wyznaczający symboliczny 
i doniosły początek epoki romantycznej. Epoki, 
której prądy ideowe inspirowały studentów i ab-
solwentów Uniwersytetu Wileńskiego i wielu in-
nych młodych patriotów na terenie dawnej Rzeczy-
pospolitej. Atmosfera ideowa romantyzmu, który 
był uniwersalnym, europejskim zjawiskiem, przy-
brała w rozebranej przez zaborców Polsce osobli-
wy charakter. Zabarwiony treścią polityczną, stał 
się ów romantyczny fenomen jednym z kamieni 
węgielnych powstania listopadowego (1830-1831) 
oraz wielu późniejszych działań patriotycznych i ir-
redentystycznych. Ta atmosfera, znana w Warsza-
wie, Wilnie i na dzisiejszych północno-wschod-
nich Kresach dawnej Rzeczypospolitej, przeniknęła 
również na jej południowo-wschodnie Kresy, gdzie 
na historycznym Podolu mieszkała rodzina Mił-
kowskich. Wśród niej małoletni Zygmunt, któ-
ry w momencie wybuchu insurekcji listopadowej 
miał ledwie 7 lat – zdecydowanie za mało, by pod-
jąć walkę. Jednak przesiąknięty romantycznymi 
i patriotycznymi ideami dom ukształtował mło-
dego chłopaka. Został z nimi na dłużej, wręcz po-
święcając im całe swoje życie, które przyniosło mu 
jeszcze niejedną okazję do walki. Zygmunt Fortu-
nat Miłkowski przyszedł na świat 11 stycznia 1824 
roku w Saracei nad Dnieprem (obecnie Mołdawia), 
ówczesnym powiecie bałckim w guberni podol-
skiej. Pochodził z rodziny napoleońskiego oficera, 

Józefa, herbu Ślepowron-Miłkowski, w tamtym 
czasie dzierżawcy majątku. Jak pisze Jan Ludwik 
Popławski, po ojcu i dziadzie Janie, który walczył 
pod komendą Kościuszki, odziedziczył nasz puł-
kownik usposobienie rycerskie. Już w szkole w Nie-
mirowie Zygmunt założył patriotyczną organizację 
konspiracyjną, co pokazuje, że sprawy niepodległo-
ściowe angażowały go od młodzieńczych lat. Nie 
inaczej było w Odessie, gdzie kontynuował edu-
kację w Liceum Richelieugo, a następnie studiując 
w latach 1847-1848 matematykę na uniwersytecie 
w Kijowie. Wtedy następuje punkt zwrotny w je-
go życiu, bynajmniej nie na tle naukowym. Kiedy 
wybucha Wiosna Ludów, zapalony 24-latek nie jest 
już za młody do walki. Opuszcza bliskie sercu, a dla 

nas kresowe strony i wyrusza na Węgry. Z pewno-
ścią nie zdaje sobie sprawy, że na ponad 60 lat sta-
nie się żołnierzem, ale i politycznym tułaczem-e-
migrantem.

Na szlaku irredenty
Zygmunt Miłkowski w 1848 roku wyjechał 

na Węgry, gdzie dołączył do Legionu Polskiego 
pod dowództwem gen. Józefa Wysockiego i w ran-
dze porucznika wziął udział w tamtejszych zacie-
kłych walkach podczas Wiosny Ludów, de facto 
przeciwko dwóm polskim zaborcom – Austrii i Ro-
sji. Na swoim szlaku bojowym odnotował choć-
by udział w bitwie pod Temeszwarem oraz pod-
czas oblężenia Aradu. Po klęsce powstania, razem 

z Legionem, internowany w Turcji. Tam wstą-
pił do Towarzystwa Demokratycznego Polskie-
go, ważnego nurtu polskiej emigracji politycznej, 
do której z wielu względów najbliżej było Miłkow-
skiemu. Z Azji Mniejszej wyjechał do Londynu, 
czym właściwie rozpoczął kilkudziesięcioletni wo-
jaż emigracyjny. W stolicy Anglii pracował jako ro-
botnik. Jego członkostwo w szeregach organizacji 
demokratycznych wymusiło dalsze rozjazdy – w la-
tach 1851-1858 Zygmunt Miłkowski pełnił funkcję 
agenta Komitetu Centralnego Demokracji Europej-
skiej na Bałkanach. Jako emisariusz działał w zna-
nym sobie Kijowie, bliskiej rodzinnym stronom 
Mołdawii i Rumunii, z kolei od 1855 roku w Stam-
bule. Ten ostatni pobyt przypadał na okres wojny 
krymskiej, co znów wyzwalało polityczną aktyw-
ność Miłkowskiego. Usiłował bowiem wraz z gen. 
J. Wysockim utworzyć Legion Polski w armii tu-
reckiej. Kolejne polityczne szlify i doświadczenia 
to lata 1858-1859, kiedy nasz bohater był członkiem 
Centralizacji TDP, a terminując w Paryżu i Lon-
dynie, nawiązywał relacje z Giuseppe Mazzinim 
czy Aleksandrem Hercenem. Wtedy też przyszedł 
czas na poważniejsze decyzje i samodzielne wy-
bory. W 1859 roku postanowił odejść z TDP, po-
nieważ nie udało mu się przekonać innych dzia-
łaczy, że to krajowe środowiska powinny przejąć 
przywództwo w sprawach narodowych. W 1862 
roku, w przededniu powstania styczniowego, za-
czął współpracować z Komitetem Centralnym 
Narodowym. Był to czas, kiedy mieszkał w Moł-
dawii i organizował ośrodek kijowskich konspi-
ratorów oraz oddawał się niezwykle płodnej pasji 
pisarskiej – tworzył kolejne powieści, podejmując 
tematykę historyczną, społeczną i polityczną. Swoje 
dzieła sygnował pseudonimem Teodor Tomasz Jeż. 
Wraz z wybuchem insurekcji styczniowej Zygmunt 
Miłkowski został mianowany pułkownikiem i na-
czelnikiem sił powstańczych na Podolu. Sternicy 
powstania marzyli o trójzaborowym ruchu zbroj-
nym i z takim założeniem Miłkowski miał docierać 
na Ruś i wzniecić walki. W tym celu organizował 
oddział w Bułgarii, z którym wkroczył następnie 
do Rumunii, gdzie odniósł nawet spektakularne 
zwycięstwo pod Kostangalią. Niestety, również je-
mu nie udały się plany rozlania powstania na teren 
dawnej Rzeczypospolitej. Ostatecznie musiał złożyć 
broń. Po tym niepowodzeniu zamieszkał w Belgra-
dzie, który to pobyt znów odznaczył się w jego pi-
sarstwie podjęciem tematyki południowosłowiań-
skiej. Lata 1866-1872 to z kolei pobyt w Brukseli, 
gdzie działał w szeregach Zjednoczenia Emigracji 

Teodor Tomasz Jeż (Zygmunt Miłkowski), 1895
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Polskiej i redagował, wychodzącą w Paryżu, gazetę 
„Niepodległość”. W 1872 roku emigracyjny wiatr 
rzucił Miłkowskiego do Szwajcarii, gdzie spędził 
resztę długich lat. Sprawa polska na zgliszczach po-
wstania styczniowego była w sytuacji dramatycz-
nej, co pogłębiał fakt porozumienia i determina-
cji prusko-rosyjskiej skierowanej na jej całkowite 
pogrzebanie akcją germanizacyjną i rusyfikacyj-
ną. Wbrew tym okolicznościom okres szwajcar-
ski to najważniejsze dekady dla Miłkowskiego, jeśli 
chodzi o owoce działalności dla tejże sprawy i idei 
niepodległości. I nie był to bynajmniej czas, kiedy 
ponownie chwycił za szablę. Duchem ciągle mło-
dy, niezmiennie przywiązany do gorących patrio-
tyczno-niepodległościowych ideałów, nie podzielał 
już dłużej gorączkowego podejścia do czynu zbroj-
nego i wzniecania kolejnych insurekcji. Nie skreślał 
tej metody, ale uczulał rodaków, że trzeba dokonać 
pewnych rewizji. Wiedział, że Polski nie stać na tego 
typu dalsze spontaniczne zrywy. Czy oddać się za-
tem „zwyczajnej” pracy organicznej, która z biegiem 
lat oznaczała mimowolnie wyzbycie się politycz-
nych aspiracji, a może po prostu udać na wewnętrz-
ną emigrację w oczekiwaniu na zmianę położenia 
sprawy polskiej? Niekoniecznie. W broszurze pt. 
„Życie i czyny pułkownika Zygmunta Miłkowskie-
go (T. T. Jeża), wydanej w 1902 roku we Lwowie, 
pisał J. L. Popławski: „Po upadku powstania Mił-
kowski nie załamał rąk rozpacznie, nie stracił wiary 
w lepszą przyszłość narodu. Tacy, jak on, ludzie har-
towni duchem i sprawie narodowej gorąco oddani, 
nie zrażają się niepowodzeniem, ale badają przede 
wszystkim przyczyny poniesionej klęski i popełnio-
ne błędy, żeby ich na przyszłość uniknąć […]”. Po-
wiedział sobie i narodowi powtarzał, że nie należy 
załamywać rąk do gromadzenia zasobów i wzmac-
niania sił nadwątlonych.

W tym tkwi właśnie zasługa Zygmunta Miłkow-
skiego. Postrzeganie polskich szans na ponowne 
wybicie się na niepodległość było w II połowie 
XIX w. skomplikowanym algorytmem. Analiza 
złożonych czynników zewnętrznych i wewnętrz-
nych nie dawała wiele nadziei, trudno było o oczy-
wisty i skuteczny wybór drogi do abstrakcyjnej wte-
dy niepodległości. Miłkowski wprowadza nowe 
równanie do tej „narodowej matematyki”, otwie-
ra pewną perspektywę przed młodymi rodakami, 
co ma bez wątpienia wielką doniosłość historyczną. 
Apelował o gromadzenie zasobów, kazał nie skła-
dać duchowej i moralnej broni, wreszcie – co naj-
istotniejsze – rzucił hasło obrony czynnej.

Siewca nowej idei
Zdławiona energia polskich środowisk patrio-

tycznych po klęsce powstania tliła się na emigracji. 
Lata 70. i 80. XIX wieku to wyróżniająca się aktyw-
ność polskich kręgów emigracyjnych w Szwajcarii. 
W Rapperswilu założono Polskie Muzeum Narodo-
we (1870), z kolei w Zurychu działało Towarzystwo 
Polskie z Agatonem Gillerem i właśnie Zygmuntem 
Miłkowskim (1865). Później docierali tam również 
młodsi emigranci o socjalistycznych, ale niepodle-
głościowych inklinacjach, jak Bolesław Limanowski 

czy Zygmunt Balicki. Dla wielu z polskich wy-
chodźców pułkownik Miłkowski, z chwalebną in-
surekcyjną kartą, był bezsprzecznym autorytetem. 
Tym bardziej dostrzegał on możliwość i potrzebę, 
aby niepodległościowe idee i patriotyczne emocje 
spróbować wziąć w organizacyjne karby. Pomoc-
na była tu również inna okoliczność. Otóż, jak pi-
sze prof. Wiesław Śladkowski, w Teodora Tomasza 
Jeża, jak w tęczę, zapatrzona była młodzież polska 
studiująca na uniwersytetach w kraju i poza grani-
cami. Na jego ręce z okazji obchodzonego w 1883 
roku jubileuszu 25-lecia twórczości literackiej na-
płynęły adresy studentów polskich z Zurychu, Ber-
lina, Lipska, Halle, Drezna, Sofii, Leobenu, Rzymu 
i Krakowa. Jubilat im odpisywał: „Dziękuję wam. 
Polski odradzającej się przedstawiciele, z głębi ser-
ca dziękuję! Dajecie mi tę pewność, że praca, która 
zadaniem życia mego była, nie ustanie, aż rezultat 
onej wystąpi pod postacią Polski wolnej i niepod-
ległej”. Wspomniany historyk nie miał wątpliwości, 

że Miłkowski, jako doświadczony konspirator, do-
skonale wyczuł znaki czasu. Oto na widownię dzie-
jową wchodziło młode pokolenie, niedotknięte bez-
pośrednio styczniową hekatombą. Jego oczekiwań 
nie spełniały już idee pracy organicznej, do wolnej 
Polski chcieli iść inną, swoją drogą. Jaką? Chciał im 
podpowiedzieć nestor sprawy niepodległościowej.

Jego siła sprawcza doprowadziła do powstania 
ważnych bytów – ogniw niepodległościowej ma-
chiny. Jeż bowiem zainspirował powstanie na prze-
łomie 1886 i 1887 roku Związku Młodzieży Pol-
skiej „Zet”. Tajna i elitarna organizacja, skupiająca 
studentów z całej Europy, miała być kuźnią kadr, 
szkołą pracy obywatelskiej i swoistym zapleczem 
dla powołanej w sierpniu 1887 roku Ligi Polskiej. 
Ta ostatnia, założona na zamku Hilfikon koło Zu-
rychu wraz Ludwikiem Michalskim, Maksymilia-
nem Hertlem i Aleksandrem Hirschbergiem, była 
pomyślana jako organizacyjne jądro sprawy pol-
skiej w epoce poinsurekcyjnego marazmu, podtrzy-
mujące łączność z tradycją rządu powstańczego czy 
Centralizacją TDP. Echo ideowego związku z ro-
mantycznym, republikańskim demokratyzmem 
widać w ustawie założycielskiej LP, gdzie czytamy: 
„Zadaniem Ligi jest przysposobienie wszystkich 
sił narodowych celem odzyskania niepodległości 
Polski w granicach przedrozbiorowych na podsta-
wie federacyjnej i z uwzględnieniem różnic naro-
dowościowych”. Te działania dopełnił Miłkowski, 
jako bardzo płodny pisarz, broszurą programową 
wydaną w Paryżu w 1887 roku pt. „Rzecz o obro-
nie czynnej i Skarbie Narodowym”. Miała być ide-
ową busolą dla rozpalonej młodzieży i wyznaczać 
kierunek pracy politycznej osobom i środowiskom 
skupionym wokół Ligi Polskiej. Naturalnie część 
polskiej opinii publicznej podniosła alarm, iż tytu-
łowa obrona czynna to szyfr dla wzniecenia kolej-
nego powstania. Miłkowski replikował, że ta obro-
na nakazuje nie odżegnywać się od onego i mieć 
je na widoku. Chodzi o powstanie nie romantyczne, 
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 Alexander Bogdanovich Willewalde, Potyczka podczas węgierskiej rewolucji 1848-1849, [1881]
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ale racjonalne, zastosowane do szans przewidywać 
się dających. Jako wzór podawał tu sztaby wojsko-
we, które w pełnej gotowości stale obserwują bieg 
wypadków na horyzoncie politycznym kontynen-
tu. Czymże jednak była wielokrotnie wzmiankowa-
na obrona czynna? Piotr Koryś uchwycił jej esencję 
we wstępie do wyboru pism Miłkowskiego, wcią-
gając do tytułu kluczowy cytat. „Ażebyśmy wobec 
gotujących się wypadków i przewrotów z próżny-
mi nie stali rękami” – brzmi ów fragment. Ponad-
to wspomniany autor zaznaczał, że realizacja idei 
obrony czynnej wymagała, w opinii Miłkowskie-
go, intensywnej i rozległej „pracy patriotycznej”. 
Toteż obrona czynna zakładała, po pierwsze, ak-
tywizację warstwy ludu polskiego. Po drugie, jej 
kluczową zasadą była zasada buntu, przekracza-
nia reguł – narzuconego z zewnątrz – prawa w imię 
uprawnienia o zdecydowanie bardziej uniwersal-
nym charakterze – uprawnienia do wolności. Kon-
cepcja Miłkowskiego obierała kurs na rekonstruk-
cję narodu opartego na chłopstwie (w domyśle lud 
polski), na politykę i działania dające możliwość 
zachowania w warunkach niewoli narodowej god-
ności, wreszcie na umiejętności dostrzegania szans 
i okazji. Kiedy postawy ugodowe były coraz szer-
sze, a napór germanizacji i rusyfikacji coraz więk-
szy, wielu mogło mimowolnie się poddawać. Aby 
umożliwić systemową realizację tych zamiarów, 
obronie czynnej towarzyszyła idea skarbu naro-
dowego, czyli obywatelskiego zbierania funduszy 
na wieloraką działalność, która różnymi ścieżka-
mi – legalnymi i nielegalnymi – prowadziła do fi-
nalnego celu. Instytucjonalizacja Skarbu Narodo-
wego nastąpiła w 1891 roku, a Miłkowski pracował 
latami w jego zarządczym gremium. Słowo, a więc 
wezwanie do stałego gromadzenia i pielęgnowa-
nia materialnych i duchowych sił narodu na wy-
padek pojawiania się dziejowej chwili, stało się 
wraz z Ligą i Skarbem ciałem. 
Miłkowski mobilizował Po-
laków latami, nawet za oce-
anem. W 1899 roku podczas 
wiecu Polonii w Chicago wo-
łał w przemówieniu: „Wobec 
tego na wszystkich kraju na-
szego punktach bronić musi-
my naszego dobytku, naszego 
języka, naszej wiary, naszych 
zwyczajów i obyczajów, na-
szego ducha. Bronić się musi-
my [...]”.

Dziejowa sztafeta
Miłkowski skumulował 

w sobie całe doświadczenie 
człowieka XIX wieku i chciał 
po dekadach zapaści zasiać po-
nownie – pożyteczne i zbawcze 
dla Polski – ziarno idei niepod-
ległościowej. Wierny do końca demokratycznym 
i republikańskim pryncypiom wyrosłym na ro-
mantycznej glebie, oczekiwał z pewnością inne-
go plonu. Pojawiło się jednak nowe pokolenie 

„narodowych agronomów”, którzy zaczęli uprawiać 
ojczystą ziemię, widząc wyraźnie, że jest to już in-
ny grunt. Roman Dmowski, Jan Ludwik Popławski, 
Zygmunt Balicki i cały zastęp narodowych demo-
kratów i członków następczyni Ligi Polskiej – Li-
gi Narodowej (1893) założyli, że realia sprawy pol-
skiej i kształt naszego społeczeństwa u progu XX 
wieku wymagają innych działań i metod. Jeśli dziś 
jednoznacznie stwierdzamy, że obóz narodowy, ja-
ko formacja ideowo-polityczna, zbudował – obok 
innych głównych nurtów – podwaliny pod restytu-
cję państwa polskiego i dał nam 
Ojca Niepodległości w osobie 
Romana Dmowskiego, to Zyg-
munt Miłkowski był jej nieoce-
nionym praojcem (dziadem).

Byłoby jednak nadużyciem 
zaszufladkowanie naszego bo-
hatera i łączenie go z dziejami 
jednego obozu ideowo-poli-
tycznego. Miłkowski po 1905 
roku rozstał się ze swoimi „wy-
chowankami”, a później kom-
panami. Nie był w stanie utoż-
samić się z nowym kursem 
Narodowej Demokracji, któ-
ra rozpoczęła okres aktywno-
ści parlamentarnej w carskiej 
Dumie i wybierając orientację 
antyniemiecką, postawiła – jak 
wskazuje Krzysztof Kawalec – na „rozumną ugo-
dę” z Rosją.

Co ważniejsze, Zygmunta Miłkowskiego nie da 
się złączyć z historią jednego obozu politycznego, 
gdyż on wyraźnie wykraczał poza ich dzieje i kon-
tekst. Nigdy zresztą nie było jego intencją stawać 
się twarzą określonej formacji, jego doświadcze-
nie i autorytet umożliwiały zachowanie własnego 

osądu. Wolał być, i to skutecz-
nie, twarzą sprawy polskiej 
jako takiej. Jego organizacyj-
ne dzieła postrzegał nie jako 
aktywa konkretnych stron-
nictw politycznych, lecz jako 
gniazda, znicze, cytadele pa-
triotyzmu polskiego. O Zyg-
muncie Miłkowskim warto 
pamiętać, gdyż jak zaznacza 
autor monografii poświęco-
nej jego pisarstwu prof. Wie-
sław Ratajczak, u kresu ży-
cia osiągnął powyższe cele. 
Fenomen Miłkowskiego po-
legał na tym, że był autory-
tetem ponad podziałami po-
litycznymi, i to autorytetem 
dla całego skonfliktowanego 
ze sobą środowiska niepodle-

głościowego – zarówno dla narodowców Dmow-
skiego, jak i dla młodych, niepokornych socjali-
stów z PPS związanych z osobą Józefa Piłsudskiego 
– konkluduje związany z UAM historyk literatury. 

W tym miejscu należy wspomnieć, że Teodor To-
masz Jeż, jako autor ponad 60 powieści i punkt od-
niesienia dla wielu polskich pisarzy II połowy XIX 
wieku, to odrębny i obszerny temat rozważań. Jego 
nietuzinkowy, choć niestety zapomniany, dorobek 
literacki to zarazem kolejny dowód jego wielkości. 
Długi życiorys Zygmunta Miłkowskiego obejmuje 
kilka bardzo odmiennych okresów polskiej histo-
rii w okresie zaborów. Jest to postać symboliczna, 
bo ogniskująca w sobie pewne znaki czasów i prze-
silenia. Domowe tradycje kościuszkowskie i napo-

leońskie, romantyczna aura 
determinująca jego konstruk-
cję duchowo-ideową. Mło-
dzieńcza konspiracja i czyn 
zbrojny w insurekcjach naro-
dowych oraz walka „za naszą 
i waszą wolność”. Wieloletnia 
działalność emigracyjna, wpi-
sująca się w najgłębsze tradycje 
polskiego wychodźstwa doby 
zaborów – działalność przy-
płacana momentami nędzą 
materialną. Niespożyta ener-
gia pisarska i wizja polityczna 
przelewana na karty broszur, 
ale i realnych organizacji. Ży-
ciorys Zygmunta Miłkowskie-
go ma ikoniczny wymiar. Wi-
dzimy w nim swoiste przejście 

polskiego patriotyzmu od epoki romantyzmu po-
litycznego, przez popowstaniowy mrok i mglistość 
idei niepodległości, do czasu jej renesansu w dobie 
„pokolenia niepokornych”. W liście do naszego bo-
hatera 27 stycznia 1903 roku zamieścił znamien-
ne słowa Roman Dmowski: „Wyście, drogi Puł-
kowniku, człowiek dzisiejszy, a jakkolwiek w życiu 
swem niejedną dużą rzecz zrobiliście, to kto wie, 
czy ze względu na swą historyczną doniosłość, nie 
największą będzie to, żeście w późnej dobie życia za-
częli pisać nową jego kartę, kreśląc główne kierun-
ki ruchowi młodemu, na nowy sposób starą wal-
kę zaczynającemu”.

Miłkowski w dziejowej sztafecie dziewiętna-
stego stulecia był depozytariuszem polskiego pa-
triotyzmu w demokratycznym i republikańskim 
wydaniu – przeniósł go do wieku XX. Tutaj rze-
czywistość, naznaczona przez nowe masowe ruchy 
polityczne, przyśpieszyła i być może przegoniła na-
szego bohatera. Swoje cele i obowiązki patriotyczne 
spełnił jednak z bezcenną nawiązką. Zmarł w Lo-
zannie w 1915 roku i został pochowany na miejsco-
wym cmentarzu. Jego pogrzeb zgromadził przed-
stawicieli niemal wszystkich polskich stronnictw 
politycznych, a wśród oddających hołd żałobników 
był m.in. Henryk Sienkiewicz i Ignacy Jan Paderew-
ski. Sędziwemu Miłkowskiemu zabrakło czterech 
lat, by zobaczyć, jak ten ostatni wraz z Romanem 
Dmowskim składają podpisy na traktacie przywra-
cającym Polskę na mapę Europy. Marzenie 91 lat 
jego życia.

Mateusz Werner

Rzecz o obronie czynnej i Skarbie 
Narodowym, [okładka]

Teodor Jeż w Lozannie, [ante 1915]
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M+M, CZYLI MARSZAŁEK I MADERA
Madera – portugalska wyspa leżąca na Oceanie Atlantyckim – jest podzwrotnikowym rajem. 

Gleba uformowana z wulkanicznej lawy i popiołu jest zupełnie inna niż w kontynentalnej części 
Portugalii. Dzięki stałej temperaturze dziennej, wynoszącej około 20˚C , wyspa przez cały rok 
przyciąga gości. Pod koniec XIX w. Madera stała się dla północnoeuropejskich elit ulubionym 

miejscem spędzania zimowych wakacji. Właśnie na Maderze swój najdłuższy, aż trzymiesięczny, 
urlop spędził marszałek Józef Piłsudski.

Od 21 grudnia 1930 r. do 22 marca 1931 r. 
Piłsudski przebywał w Funchal, w willi 
Quinta Bettencourt położonej na obrze-

żach miejscowości. Kameralna, otoczona wyso-
kim murem, posiadłość była odpowiednim miej-
scem do odpoczynku. W przylegającym do willi 
ogrodzie, z którego roztaczał się niesamowity wi-
dok na ocean, marszałek spędzał czas na space-
rach, lekturze prasy, stawianiu pasjansów oraz 
grze w szachy.

Marszałek na Maderze
W trakcie urlopu przygotowywał również pu-

blikację „Poprawek historycznych”. Kapitan Mie-
czysław Lepecki, który towarzyszył Piłsudskiemu 
i dbał o jego bezpieczeństwo na Maderze, pisał 
tak : […] przyjazd Marszałka Piłsudskiego zrobił 
na Maderczykach, znudzonych różnymi wizyta-
mi, wrażenie bardzo duże. O Polsce wiedzą tam 
niewiele. Wydaje się ona jakimś odległym, zawia-
nym śniegiem, ściętym mrozem krajem, a nade 
wszystko, sąsiadującym z bolszewią. To sąsiedz-
two zwłaszcza wpływa niepokojąco. Hm, zawszeć 
to o miedzę! I tu nagle z tego dziwnego kraju, znad 
samej granicy Rosji, przybywa ten Piłsudski, naj-
sławniejszy Polak.

Kartki na imieniny
Ważnym wydarzeniem podczas urlopu 

na Maderze stały się imieniny Piłsudskiego, 

przypadające na 19 marca, w święto św. Józefa 
Oblubieńca Najświętszej Marii Panny. Z tej oka-
zji zorganizowana została akcja masowej wy-
syłki pocztówek z życzeniami dla marszałka. 
O ile wśród dorosłych obywateli Rzeczypospoli-
tej był to dobrowolny wyraz „hołdu Pierwszemu 

Obywatelowi Polski”, o tyle dla 
młodzieży szkolnej wysłanie takiej 
kartki było obowiązkowe. W efek-
cie na Maderę trafiło ponad milion 
pocztówek. Aby poradzić sobie 
z takim zalewem korespondencji, 
urząd pocztowy w Funchal musiał 
zatrudnić dodatkowy personel.

Upamiętnienia
Chociaż od pobytu Piłsudskie-

go na Maderze minęło prawie 100 
lat, to pamięć o nim wciąż trwa 
na wyspie. Świadczą o tym rozma-
ite upamiętnienia. Już w 1934 r., 

z inicjatywy gubernatora Madery, mieszkańcy 
ufundowali tablicę pamiątkową w języku portu-
galskim umieszczoną na willi Quinta Bettenco-
urt w Funchal. Portugalskie media podkreślały 
wówczas zasługi marszałka zarówno dla odro-
dzenia niepodległej Polski, jak i bezpieczeństwa 
Europy. Kolejna tablica – w języku polskim – po-
jawiła się na willi w 1992 r. W 2009 r., z inicjatywy 
Ambasady Rzeczypospolitej Polskiej w Lizbonie 
i we współpracy z bankiem Millenium oraz lokal-
nymi partnerami, w centrum Funchal stanęło po-
piersie marszałka dłuta Ricardo Velosy. Również 
jedno z rond w mieście nazwane zostało rondem 
Piłsudskiego. Tak więc pamięć o jednym z archi-
tektów polskiej niepodległości – Józefie Piłsud-
skim – jest na Maderze wciąż żywa.

Beata Stragierowicz
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Pocztówka z Madery pochodząca z okresu międzywojennego

Popiersie Józefa Piłsudskiego w Funchal  
na Maderze
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Kapitan Mieczysław Lepecki na workach z pocz-
tą imieninową dla Józefa Piłsudskiego

Tablica pamiątkowa z 1934 r.
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WARNEŃSKA KATASTROFA
10 listopada 1444 roku dowodzone przez polskiego króla wojska antytureckiej koalicji poniosły 

dotkliwą klęskę na przedpolach Warny. Pojechaliśmy tam w dniu rocznicy bitwy.

Zachęcony sukcesami antytureckiej kampa-
nii lat 1443-44 król Polski i Węgier Wła-
dysław III Jagiellończyk, zwany później 

Warneńczykiem, 3 sierpnia 1444 roku zerwał, 
zaprzysiężony trzy dni wcześniej, 10-letni rozejm 
z Turkami. Do tej decyzji walnie przyczynił się 
legat papieski kardynał Giuliano Cesarini, który 
obiecał ściągnąć na antyturecką krucjatę ochot-
ników z Europy Zachodniej i flotę wojenną Re-
publiki Weneckiej. Celem wojny miało być osta-
teczne wyrzucenie z Bałkanów Turków, którzy 
podbój tych ziem rozpoczęli w XIV wieku, omi-
jając Konstantynopol i ustanawiając w 1369 roku 
swoją stolicę w Adrianopolu (w pobliżu dzisiejsze-
go trójstyku granic Turcji, Grecji i Bułgarii). Oko-
licznością sprzyjającą był fakt, iż wojna domowa 
w azjatyckiej części państwa tureckiego zmusiła 
sułtana do wycofania większości wojsk z części 
europejskiej, a flota wenecka, operująca w pobli-
żu cieśnin Bosfor i Dardanele, miała nie dopuścić 
do ich powrotu na Bałkany.

Jak kruche były to rachuby, okazało się już 
wkrótce, gdy naprzeciw liczących 20 tysięcy żoł-
nierzy sił chrześcijańskiej koalicji stanęło 60 ty-
sięcy Turków pod wodzą sułtana Murada II. Tak 
się bowiem złożyło, że flota wenecka nie wywią-
zała się ze swojego zadania, według jednych źró-
deł z powodu sztormu, według innych wiedziona 
sobie tylko znanymi geopolitycznymi rachuba-
mi. Jednak najprawdopodobniej została zwyczaj-
nie ograna przez flotę konkurencyjnej Genui, któ-
ra za pokaźne honorarium miała przewieźć armię 
Murada II przez Dardanele. W pogłoski, iż to wła-
śnie Wenecjanie przewieźli Turków do Europy, 
wierzyć nie chcemy.

Wojna prowadzona była w imieniu Królestwa 

Węgier, zatem to Węgrzy stanowili trzon sił ko-
alicyjnych. O ile podczas kampanii roku 1443 
Władysław III miał do dyspozycji silne posił-
ki polskie, o tyle podczas kampanii warneńskiej 
Polaków miało być obecnych tylko około 300. By-
ły natomiast posiłki wołoskie, ruskie, mołdaw-
skie, bośniackie, serbskie, czeskie, a nawet posiłki 
z państwa papieskiego. Posiłki z Albanii i Kon-
stantynopola nie dotarły.

Warto tu wspomnieć, że choć wodzem wypra-
wy nominalnie był król Władysław III, to faktycz-
nie dowodził jego zastępca – wojewoda siedmio-
grodzki Jan Hunyady. Władysław bowiem miał 
ledwie 20 lat i chętnie polegał na doświadczeniu 
węgierskiego magnata. Zresztą to właśnie jemu na-
leży przypisać fakt, iż mimo trzykrotnej przewagi 

tureckiej strona chrześcijańska ciągle miała realne 
szanse na zwycięstwo w wojnie 1444 roku.

Podobnie było w bitwie pod Warną. Mimo nad-
miernego rozciągnięcia linii chrześcijańskich Hu-
nyadyemu udało się skłonić do odwrotu najpierw 
złożone z lekkiej jazdy tureckie skrzydło lewe, 
a następnie prawe. W centrum pozostało jednak 
silne ugrupowanie pieszych janczarów pod oso-
bistym dowództwem Murada II.

Nikt dziś już chyba nie zdoła wyjaśnić, co skło-
niło Władysława III do – w zasadzie samobójczej 
– szarży na czworobok janczarów. Zaskakując za-
równo sojuszników, jak i wrogów, król, na czele 
swego niewielkiego hufca przybocznego, ruszył 
pędem w kierunku znaku sułtana. Oddział cięż-
kiej jazdy bez trudu wbił się w turecki szyk, ale 
natychmiast został otoczony i wyrżnięty. Przy-
gniecionemu przez konia królowi janczar Kodża 
Hyzyr odrąbał głowę i poniósł ją sułtanowi, któ-
ry kazał ją zakonserwować w garnku z miodem.

Zmotywowana śmiercią chrześcijańskiego kró-
la, wstępnie rozbita, ale nie całkiem, turecka jaz-
da powróciła na pole bitwy i rozpoczęła pościg 
za skonsternowanymi chrześcijanami. Ostatecz-
nie spory oddział z pogromu wyprowadził Jan 
Hunyady, ale woja była przegrana. Poległo wie-
lu chrześcijan, a między nimi sprawca zamiesza-
nia – legat Cesarini.

Tyle faktów, czas na dywagacje. Zaraz po bitwie, 
obawiając się habsburskiej interwencji na oko-
liczność bezkrólewia na Węgrzech, Jan Hunya-
dy nakazał rozpuszczać plotkę, że król nie poległ, 
lecz zawstydzony klęską, umknął w przebraniu 
za granicę. Plotkę tę zdawał się potwierdzać fakt, 
iż po przejściu na emeryturę (przekazał rządy 

W domniemanym miejscu śmierci króla wybudowano symboliczne mauzoleum

Muzeum na polu bitwy pod Warną podlega bułgarskiemu resortowi obrony
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synowi) sułtan Murad II miał cały-
mi latami eksponować gościom głowę 
chrześcijańskiego króla. Sęk w tym, że 
według licznych świadków oblepiona 
miodem głowa należała do blond che-
rubinka, podczas gdy Władysław miał 
włosy kruczoczarne.

Na dodatek wśród powracających 
z południowej Europy szerzyć się zaczę-
ła pogłoska, że na należącej do Portu-
galii atlantyckiej wyspie Maderze widy-
wano człowieka uderzająco podobnego 
do naszego zaginionego króla. Zaginio-
nego, albowiem jego ciała po bitwie nie 
znaleziono.

Tymczasem nie tak dawno pewien 
profesor z USA wysunął hipotezę, że 
król Władysław III nie dość, że wstą-
pił na służbę do portugalskiego króla, 
to jeszcze spłodził... Krzysztofa Kolum-
ba. Tak, tak, tego samego, który odkrył 
Amerykę. Sprawę mają potwierdzić ba-
dania DNA krewnych Kolumba i Ja-
giellonów. Poczekamy, zobaczymy.

A co tam w Warnie? W listopadzie 
zimno i deszczowo. Mieszkający tam 
Polacy narzekają na kierownictwo Mu-
zeum Bitwy pod Warną, które dzia-
ła w parku otaczającym symboliczne 
mauzoleum króla. Według słów wier-
sza Andrzeja Waligórskiego „Rapsod 
o Warneńczyku”, dzięki bohaterstwu 
naszego króla, „szanują go Bułgarzy i nas dzięki 
niemu cenią”. Ale widać nie wszyscy, bo w spra-
wie obchodów 580. rocznicy bitwy polskim sto-
warzyszeniom i ambasadzie nie udało się poro-
zumieć z bułgarskim resortem obrony, któremu 
podlega placówka. Wobec tego rocznicowe obcho-
dy zorganizowano wspólnie z Muzeum Miasta 
Warny, a ich kulminacyjnym punktem był czerw-
cowy piknik rycerski na placu przed siedzibą Mu-
zeum Miasta Warny. Na zaproszenie naszej amba-
sady przybyła nań liczna grupa rekonstruktorów 
średniowiecza.

– Było obozowisko z rycerskimi namiotami, po-
kaz strojów i uzbrojenia, wybijanie monet, ale naj-
większym zainteresowaniem cieszyły się pokazy 

rycerskich walk i sypiące się spod mieczy iskry – 
powiedziała nam konsul RP w Sofii Małgorza-
ta Hejduk-Gromek. – Zdecydowaliśmy się zor-
ganizować główny punkt obchodów w czerwcu, 
bo w listopadzie w Warnie trzeba się liczyć z doj-
mującym zimnem.

Przekonali się o tym dotkliwie uczestnicy wy-
prawy zorganizowanej z okazji 580. rocznicy bitwy 

pod Warną przez 10. Opolską Druży-
nę Wędrowników „Grupy Szturmo-
we” ze Związku Drużyn Harcerzy 
ZHR w Opolu.

W opolskim środowisku ZHR od lat 
śpiewany jest „Rapsod o Warneńczyku”, 
dzięki czemu postać poległego pod War-
ną króla nie jest dla harcerzy anonimo-
wa. Gdy zorientowali się, że w tym roku 
przypada okrągła 580. rocznica bitwy, 
i na dodatek w tzw. długi weekend, po-
stanowili tym razem listopadowe świę-
to spędzić w podróży. I była to chyba je-
dyna delegacja z Polski, która odwiedziła 
Warnę dokładnie w rocznicę bitwy.

Wędrownicy odwiedzili polską 
szkołę weekendową w Warnie, spo-
tkali się z konsul Małgorzatą Hejduk-
-Gromek, zapalili znicze w mauzoleum 
Władysława Warneńczyka i zwiedzi-
li położone obok skromne Muzeum 
Bitwy pod Warną i otaczający je pa-
miątkowy park. Nie mogło się też obyć 
bez spaceru po czarnomorskiej plaży 
i po warneńskich bulwarach oraz pięk-
nych zabytkowych uliczkach. Były tak-
że odwiedziny w warneńskiej parafii 
rzymskokatolickiej. Proboszczem jest 
tam polski ksiądz Michał Szlachciak, 
któremu harcerze serdecznie dzięku-
ją za nocleg. Do Warny najlepiej po-
lecieć samolotem. Podróż pociągiem 

trwa dwie doby, samochodem – według nawigacji, 
bez przystanków – 19 godzin. Trzeba jednak do-
liczyć postoje na rumuńskich granicach. Tak da-
leka podróż obfituje w przygody, które są sensem 
istnienia drużyn wędrowniczych. Tak było i teraz.

W 580. rocznicę bitwy jej muzeum, jak zwykle 
w niedzielę, było zamknięte.

Tekst i foto: Bolesław Bezeg

W muzeum bitwy przeważają dobrze wykonane kopie eksponatów z epoki

Królewska płyta nagrobna Władysława III  
w symbolicznym mauzoleum w Warnie Uczestnicy wyprawy 10. Opolskiej Drużyny Wędrowników ZHR w 580. rocznicę bitwy
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JASZUNY – MIASTECZKO 
NA SKRAJU PUSZCZY RUDNICKIEJ

Na wschodnim skraju Puszczy Rudnickiej, w rejonie solecznickim, znajduje się miasteczko 
Jaszuny. Okolica od dawien dawna jest zamieszkana, o czym świadczy kurhan położony niedaleko 

miejscowości. W XV wieku znajdowała się tu posiadłość, która do XVIII wieku była własnością 
Radziwiłłów. Oni też w XVI wieku założyli tu zbór wraz z kościołem.

Pałac Balińskich i Śniadeckich
W Jaszunach stał piękny pałac. Jego lata świet-

ności przypadają na początek XIX wieku, kiedy 
tu zamieszkiwał historyk Michał Baliński wraz 
z synem Janem Balińskim, założycielem pierw-
szej katedry psychiatrii w Imperium Rosyjskim. 
Poza Balińskimi mieszkał tu rektor Uniwersy-
tetu Wileńskiego Jan Śniadecki. Znaczenie tego 
miejsca jeszcze bardziej wzrosło po zawarciu ślu-
bu Michała Balińskiego z Zofią Śniadecką, córką 
prof. Jędrzeja Śniadeckiego i bratanicą prof. Ja-
na Śniadeckiego. Pałac w XIX wieku był waż-
nym ośrodkiem kulturalnym dla zwiedzają-
cych oraz chętnie odwiedzanym miejscem przez 
przedstawicieli ówczesnej inteligencji wileńskiej 
i okolicznych mieszkańców. Stałymi gośćmi ob-
szernej biblioteki pałacowej byli profesorowie 
uniwersyteccy, znani poeci oraz pisarze. Bywali 
tu na polowaniach, koncertach i wieczorach po-
etyckich m.in. Adam Mickiewicz, Juliusz Sło-
wacki, Antoni Edward Odyniec, Tomasz Zan czy 
botanik ksiądz Stanisław Jundziłł. Pałac otaczał 
ponad 25-hektarowy park, który przylegał do sa-
du owocowego. Jedna z polanek w jaszuńskim 
parku, na której Juliusz Słowacki zasadził brzo-
zę, nosiła jego imię. Stąd też akcja I aktu „Kordia-
na” rozgrywa się w Jaszunach. Działał tu również 
tartak, kuźnia, odlewnia miedzi czy fabryka gon-
tów i terpentyny. Balińscy dbali o rozwój przemy-
słu w swojej posiadłości. W 1863 roku gospoda-
rze pałacu zapewnili w nim schronienie i opiekę 
medyczną rannym powstańcom. Cmentarz w Ja-
szunach nad Mereczanką to miejsce pochówku 

właścicieli majątku. Posiadłość, ocalała w cza-
sie wojny, zaczęła niszczeć w czasach sowiec-
kich. W 1996 roku zabudowania pałacowe prze-
szły w ręce władz rejonu solecznickiego. Od tej 
pory samorząd zaczął zabiegać o rekonstrukcję 
niszczejącego pałacu. Posiadłość przeszła rewi-
talizację i od września 2015 roku znowu jest do-
stępna dla zwiedzających. W pałacu odbywa się 
cyklicznie festiwal „Muzyka w Pałacu Balińskich 
w Jaszunach”, gdzie wybrzmiewają piękne melo-
die muzyki klasycznej.

Kościół św. Anny
Toczące się na przestrzeni lat wojny religijne 

niosły śmierć i zniszczenie. W 1640 roku kościół 
w Jaszunach splądrowali żołnierze pod komen-
dą księcia Janusza Radziwiłła. W XVIII wieku 
zaś został spalony przez protestanckie wojska 

szwedzkie. W miejscowości nie było kościoła 
aż do początku XX wieku. Dopiero w 1929 roku 
zbudowano drewniany kościół pw. św. Anny, któ-
ry jest obecnie, poza pałacem, ozdobą Jaszun. Re-
jon wileński i solecznicki można określić mianem 
litewskiego Babilonu, mieszkali bowiem na tych 
terenach Litwini, Polacy, Rosjanie, Białorusini, 
Tatarzy, Karaimi, Ukraińcy, Żydzi i Romowie. 
Na przestrzeni lat wiedli życie zgodnie z trady-
cją, wiarą i zwyczajami. Ze względu na okoliczne 
bogactwo lasów swoje domy i świątynie wznosili 
z drewna. W okolicy można napotkać inne drew-
niane kościoły, które oczarowują swoją harmo-
nią z otaczającą przyrodą. Można tu odpocząć 
na łonie natury. Wiosną niosą się po okolicy pta-
sie trele, latem kuszą rzeki, jagody w lasach i zio-
ła, jesienią grzyby, a zimą leśne trasy narciarskie.

Magdalena Maławska

Kościół pw. św. Anny w Jaszunach

Widok współczesny

Pałac w Jaszunach w XIX wieku (E. Gorazdowski)
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Z KRESOWEJ BIBLIOTECZKI

„WAKACJE 
W JASZUNACH” 

MARII ZNATOWICZ-
SZCZEPAŃSKIEJ

Jaszuny są niewielką miejscowością położoną na skraju  
Puszczy Rudnickiej. Dobra te, należące przez długi czas do Radziwiłłów,  

w 1811 r. nabył cześnik inflancki, Ignacy Baliński i od tego momentu 
zaczęła wzrastać ich ranga jako centrum polskiego 

życia kulturalnego na Wileńszczyźnie.

Syn Ignacego, Michał. Badacz dziejów 
Polski i Litwy, poślubił w 1819 r. Zofię 
Śniadecką – córkę Jędrzeja Śniadeckie-

go, wielkiej sławy lekarza i chemika. W mająt-
ku małżeństwa zaczęli zaś często gościć m.in. 
Jan Śniadecki, Józef Mianowski, Juliusz Słowac-
ki, Tomasz Zan, Adam Mickiewicz czy Antoni 
Edward Odyniec.

Mniej więcej w tym okresie na polecenie Ba-
lińskiego Karol Podczaszyński zaprojektował i 
wybudował przepiękny klasycystyczny pałac, 
który do dziś jest wizytówką miasteczka. Dzie-
dzic Jaszun dbał również o rozwój przemysło-
wy majątku, bowiem na jego obszarze szybko 
powstały tartaki, fabryka terpentyny i gontów, 
a nieco później mechaniczna kuźnia. Po jego 
śmierci jeszcze przez kilka pokoleń dobrami ja-
szuńskimi zarządzali spadkobiercy rodzin Ba-
lińskich i Śniadeckich. Kres tej idylli przyniosła 
dopiero II wojna światowa.

W zbeletryzowanej formie historię podwileń-
skiego majątku opisała w „Wakacjach w Jaszu-
nach” Maria Znatowicz-Szczepańska. Jest to jed-
nocześnie próba upamiętnieniem dzieciństwa 
jej matki Barbary, wnuczki Michała Balińskie-
go i Zofii ze Śniadeckich Balińskiej.

Na kartach powieści Znatowicz-Szczepańskiej 
odnajdziemy malowane słowem scenki rodzajo-
we z letnich kanikuł, żywcem wyjęte z połowy lat 
70. XIX wieku. Do jaszuńskiego dworu, zarzą-
dzanego przez Konstantego Balińskiego, zgodnie 
z coroczną tradycją, ściąga licznie rodzina z Wil-
na i Petersburga. Wraz z treścią książki zostanie-
my zaznajomieni z różnej maści maskaradami, 
zabawą w polowanie na misia, odwiedzimy pa-
łacową jadalnię w dniu konsultacji lekarskich dla 

włościan prowadzonych przez Jana Balińskiego, 
wybierzemy się na lokalny cmentarz, na którym 
spoczywają szczątki Jana Śniadeckiego oraz in-
nych członków rodziny i weźmiemy udział w tar-
gowaniu się z żydowskim kupcem obwoźnym.

Żyje jeszcze babunia, czyli Zofia Balińska – 
łączniczka między przeszłością a teraźniejszo-
ścią Jaszun. Jej życiorys staje się pretekstem dla 
autorki do licznych retrospekcji i snucia opowie-
ści o Janie i Jędrzeju Śniadeckich, listach pani 
Bécu, czy wreszcie o nieodwzajemnionej miło-
ści Juliusza Słowackiego do młodszej siostry Zo-
fii, Ludwiki.

Powieść Marii Znatowicz-Szczepańskiej z prze-
pięknymi ilustracjami Stanisława Bobińskiego 
została po raz pierwszy wydana w 1937 r., póź-
niej tej pozycji nie wznawiano. Enigmatyczny te-
mat związany z niewielką kresową miejscowością, 
znajdującą się po 1945 r. poza granicami Polski 
i zła prasa jaką u komunistów miało ziemiaństwo 
– na pewno nie pomagały w promocji utworu.

Próbę przypomnienia „Wakacji w Jaszunach” 
podjął się niedawno dyrektor Pałacu w Jaszu-
nach, Kazimierz Karpicz. Dzięki dofinansowa-
niu i wsparciu merytorycznemu ze strony Sena-
tu Rzeczypospolitej, Fundacji „Pomoc Polakom 
na Wschodzie”, Samorządowi Rejonu Solecznic-
kiego oraz Miejskiej i Powiatowej Bibliotece Pu-
blicznej w Żninie w 2016 r. światło dzienne uj-
rzało drugie wydanie powieści. Uzupełnione 
o przypisy, zdjęcia i dodatkowe materiały infor-
macyjne na temat potomków Michała Balińskie-
go i Zofii ze Śniadeckich Balińskiej. Załączniki 
pozwalają nam lepiej zorientować się w galerii 
osobliwości sportretowanych w książce i uzu-
pełniają naszą wiedzę o samej rodzinie. Po publi-
kację, mimo pojawiających w niej niedociągnięć 
edytorskich, z pewnością warto sięgnąć. Problem 
jednak z jej dystrybucją, ponieważ książka jest 
nie do kupienia poza Jaszunami, więc wszyscy 
zainteresowani lekturą powinni się nastawić 
na jej zamówienie z zagranicy lub śledzić bieżą-
ce oferty antykwariatów w celu nabycia pierw-
szego wydania. Ostatnią opcją może być osobista 
wizyta w samej miejscowości i zakup połączo-
ny ze zwiedzaniem pałacu, który znów – jak za 
czasów Śniadeckich i Balińskich – stał się ośrod-
kiem polskiej kultury na Litwie.

Paweł Cichocki




